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Ambasador Kazimierz Jasiński 
p rz y b y ł do Moskwy

(f) MOSKWA (PAP). 27 paź­
dziernika wieczorem przybył do 
Moskwy nowy ambasador RP w 
Związku Radzieckim — Kazi­
mierz Jasiński. Na dworcu bia­
łoruskim ambasadora Jasińskie­
go powitał charge d'affaires J 
Zambrowicz oraz pracownicy 
ambasady i innych placówek 
polskich w Moskwie.

Na dworcu obecni byli rów­
nież p. o. szefa protokołu dyplo­
matycznego radzieckiego m ini­
sterstwa spraw zagranicznych 
Buszujew, ambasadorowie i po­
słowie krajów demokracji ludo­
wej oraz kierownicy placówek 
dyplomatycznych szeregu in ­
nych państw.

Nowi ministrowie w ZSRR
MOSKWA (PAP). Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR zwol­
niło L. Z. Mechlisa w związku z 
jego chorobą, od pełnienia o- 
bowiązków Ministra Kontroli 
Państwowej ZSRR i mianowa­
ło  Ministrem Kontroli Państ­
wowej ZSRR — W. N. Merku- 
łowa.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR zwolniło B. A. Dwińskie- 
go od pełnienia obowiązków 
Ministra Dostaw w związku z 
jego przejściem do innej pra­
cy. Ministrem Dostaw miano­
wany został — P. K. Pono­
marenko.

Gospodarka Moskwy i obwodu 
moskiewskiego wykonała 

z nadwyżką plan I I I  kwartału br.
(f) MOSKWA (PAP). Urząd 

Statystyczny Moskwy i obwodu 
moskiewskiego opublikował wy 
n ik i wykonania państwowego 
planu rozwoju gospodarki stoli­
cy ZSRR i obwodu moskiew - 
skiego w I I I  kwartale 1950 r.

Plan ten wykonany został glo 
balnie w zakresie produkcji 
przemysłowej Moskwy i ob­
wodu moskiewskiego w 107 
Proc.

Plan produkcji przemysłowej 
W trzech kwartałach 1950 r. zo 
stał również przekroczony.

Globalna produkcja przemysłu 
znajdującego się na terenie Mo­
skwy i obwodu moskiewskiego 
wzrosła w I I I  kwartale 1950 r.

w porównaniu z I I I  kw. 1949 ro 
ku — o 21 proc.

Doskonałe wyniki osiągnęły 
latem roku bież. kołchozy, o- 
środki maszynowo - traktorowe 
i sowchozy obwodu moskiew - 
skiego.

W ciągu 9 miesięcy w Mosk­
wie oddano do użytku o 34 
proc. więcej powierzchni miesz­
kalnej niż w ciągu 9 miesięcy 
roku ub. W okresie tym dopro­
wadzono gaz do ponad 39.000 
mieszkań.

Obroty handlu detalicznego w 
I I I  kw. 1950 r. przekroczyły zna
cznie. obroty 
kw. 1949 r.

towarowe w I I I

Plenum KC Węgierskiej Partii 
Pracujących

(f) BUDAPESZT (PAP). W 
dniu 27 bm. obradowało w Bu­
dapeszcie Plenum Komitetu 
Centralnego Węgierskiej Partii 
Pracujących. Referat o sytuacji 
politycznej oraz zadaniach par- 
t i i  wygłosił na Plenum sekre- 
■*** generalny Węgierskiej Par- 

Pracujących — Z. Matyas Ra 
kosi. Komitet Centralny jedno­

myślnie zaaprobował referat 
Matyas‘a Rakosi i  polecił orga­
nizacjom partyjnym, aby kie­
rowały się tym referatem w 
swej pracy.

Na wniosek Biura Poliyczne- 
go Węgierskiej Partii Pracują­
cych, Komitet Centralny posta­
nowił zwołać na 24 lutego 1951 
roku Zjazd Partii.

Władze francuskie zwolniły 
aresztowanego bezprawnie 

wicekonsula Skrzynię
(*) GENEWA (PAP) — Jak 

tviadomo przed kilkoma dniami 
został aresztowany we Francji 
Pod bezpodstawnym zarzutem 
szpiegostwa wicekonsul i  kie­
rownik konsulatu RP w Tulu­
zie A. Skrzynia, co było przed 
miotem noty protestacyjnej

Rządu RP do rządu francuskie­
go.

Jak donoszą z Paryża dnia 28 
bm. w godzinach popołudnio­
wych, po pierwszym przesłucha 
niu go przez wojskowego sę­
dziego śledczego w  Bordeaux, 
wicekonsul Skrzynia został 
zwolniony z więzienia.

Szkolenie personelu technicznego 
budownictwa dla robót zimowych

(f) W związku ze zbliżającym 
się zimowym sezonem budowla­
nym Ministerstwo Budownictwa 
wydało zarządzenie dotyczące 
przygotowania personelu tech­
nicznego do wykonawstwa bu­
dowlanego w okresie zimowym.

Zarządzenie zobowiązuje cen 
tralne zarządy przedsiębiorstw 
budowlanych, centralne biura 
projektów architektonicznych i 
budowlanych, centralne biura 
projektów i studiów ZOR, in ­
spektoraty nadzoru budowlane­
go oraz wydziały budowlane 
prezydiów rad narodowych do 
zorganizowania w tym celu spe­
cjalnych kursów.

Program szkolenia obejmuje 
ogólne zasady organizacji budo­
wy, planowania oraz metody

wykonawstwa budowlanego w 
warunkach zimowych.

Szkoleniu podlegają majstro­
wie, brygadziści i kierownicy ze 
społów, kierownicy budów, pro­
jektanci, konstruktorzy i  kalku­
latorzy państwowych biur pro­
jektowych, inspektorzy technicz­
ni centralnych zarządów, zjed­
noczeń, przedsiębiorstw, oddzia­
łów i grup robót, inspektorzy 
nadzoru budowlanego oraz in ­
spektorzy wydziałów budowla­
nych, prezydiów rad narodo­
wych.

W myśl zarządzenia, na każ­
dej budowie powinny być prze­
szkolone przynajmniej 2 osoby 
z personelu technicznego.

Szkolenie zakończone ma być 
do 31 grudnia br.

Sejm Ustawodawczy jednomyślnie ratyfikował 
układ o wytyczeniu granicy na Odrze i Nysie
Serdeczne manifestacje przyjaźni między Polską a Niemiecką Republiką Demokratyczną

W pierwszym punkcie porządku dziennego 85 posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego, któ re  odbyło się w dniu 28 paź­
dziernika, Izba jednomyślnie ra ty fikow a ła  . układ między 
Rzeczpospolitą Polską a Niemiecką Republiką Dem okraty­
czną o wytyczeniu ustalonej i  istniejącej po lsko-n iem ieck ie j 
granicy państwowej, podpisany w  Zgorzelcu dnia 6 lipca 
1950 roku. Na posiedzeniu obecny b y ł Rząd z premierem 
Cyrankiewiczem, w iceprem ieram i Mincem, Chełchowskim 
Korzyck im  i  M in istrem  Obrony Narodowej Marszałkiem 
Polski Rokossowskim na czele. Obecny b y ł również szef 
m is ji dyplomatycznej NRD amb. F riedrich  Wolf.

W 1-ym punkcie' porządku 
dziennego zabrał głos wicemini­
ster spraw zagranicznych dr 
Stanisław Skrzeszewski, którego 
przemówienie przerywane było 
przez Izbę, burzliwymi oklaska­
mi.

Po przemówieniu wicemin. 
Skrzeszewskiego przedstawicie­
le wszystkich klubów poselskich 
jednomyślnie wypowiadali się 
za ratyfikacją układu między 
Polską a NRD o wytyczeniu u- 
stalonej i istniejącej polsko-nie­
mieckiej granicy państwowej.

Ukoronowanie etapu
normalizacji stosunków 

na granicy polsko- 
niemieckiej

Jako pierwszy zabrał głos pos. 
Dworakowski (PZPR), który 
stwierdził, że ratyfikacja układu 
zgorzeleckiego jest ukoronowa - 
niem etapu normalizacji i  stabi­
lizacji stosunków na granicy poi 
sko - niemieckiej.

Rozgromienie hitleryzmu — 
stwierdza mówca — przez Armię 
Radziecką, dowodzoną przez Ge­
neralissimusa Stalina, zapewni - 
ło wyzwolenie narodowi polskie­
mu i stało się momentem prze - 
łomowym w historii tych wszyst 
kich narodów, które m iłują po­
kój oraz wprowadzają ustrój 
pełnej sprawiedliwości społecz­
nej.

Zwycięstwo to — stwierdza 
mówca — stało się również mo 
mentem przełomowym dla naro­
du niemieckiego i  stworzyło wa­
runki dla ukształtowania się sto 
sunków polsko - niemieckich na 
nowych, przyjacielskich podsta­
wach.

Mówca wskazuje następnie, ie  
polityka imperializmu amery -  
kańskiego doprowadziła do roz­
bicia jedności Niemiec oraz do 
rozpętania nagonki w zachod­
nich Niemczech przeciwko gra­
nicy na Odrze i  Nysie Łużyckiej, 
celem siania niezgody między 
narodem polskim a niemieckim.

Demokratyczne przemiany do 
konane w radzieckiej strefie Nie 
mieć stanowią zaporę dla tej po­
lityk i.

Po raz pierwszy w dziejach 
powstał Rząd Niemiecki praw­
dziwie demokratyczny i pokojo­
wy.

Po raz pierwszy w dziejach na 
ród polski ma na swych zachod­
nich granicach sąsiada, który na 
czołowe miejsce swej polityki 
wysunął sprawę pokojowego 
współżycia z narodem polskim. 
Stało się to dzięki wydatnej po­
mocy Zw. Radzieckiego przy 
równoczesnym poparciu tej poli­
tyk i ze strony krajów demokra­
cji ludowej.

Postawa Episkopatu jest
sprzeczna z interesem 

narodu polskiego
Pos. Juszkiewicz (ZSL) stwier 

dza m. in., że naród polski w  o- 
parciu o pomoc i  doświadczenie 
Zw. Radzieckiego umacnia bra­
terstwo ze wszystkimi naroda­
mi krajów demokracji ludowej, 
a także ł  z NRD. Przyjaźń ta u- 
chroni nasz kraj od ingerencji 
imperialistycznych i pomoże w 
Utrwaleniu pokoju światowego.

Poważny ustęp przemówienia 
poświęca pos. Juszkiewicz spra­
wie przedłużania się okresu tym 
czasowości stanowisk kościel­
nych na polskich Ziemiach Za­
chodnich.

Jesienna sesja Sejmu Ustawodawczego

Episkopat polski — powiedział 
mówca — ignoruje jednolitą po­
stawę narodu polskiego. Posta­
wa Episkopatu narusza porozu­
mienie pomiędzy Episkopatem i 
Rządem RP, jaskrawo koliduje 
z interesem państwa i interesem 
narodowym Polski, a jest na rę­
kę tylko czynnikom antypolskim 
i podżegaczom wojennym. Za­
chęta do „powrotu na dawne zie 
mie“ , płynąca z Rzymu, znajdu­
je jeszcze bardziej buńczuczne 
ujęcie w  zaborczych wystąpie­
niach pupila Watykanu — Ade­
nauer a.

Nie może być żadnej wątpli­
wości co do tego, że całe społe­
czeństwo polskie w  pełni podzie­
la stanowisko zajęte w  tej 
sprawie przez Rząd RP, a w  In­
teresie samej hierarchii kościel­
nej w  Polsce powinno leżeć, by 
stan tymczasowości na Ziemiach 
Zachodnich jak najszybciej zo­
stał zakończony.

Pos. Wende (SD) stwierdza, że 
szczerze demokratyczna, poko­
jowa polityka czołowych przy­
wódców NRD każe patrzeć spo­
kojnie w przyszłość rozwoju 
stosunków polsko-niemieckich. 
U podstaw tych historycznych 
przemian leży stalinowska teo­
ria i praktyka przyjaźni, pokoju 
i współpracy między narodami.

Głos przedstawiciela 
Klubu Katolicko- 

Społecznego
W imieniu Katolicko-Społecz- 

nego Klubu Poselskiego zabiera

głos pos. Frankowski, który m. 
in. wyraża jako katolik ubole­
wanie, ie  pierwsze skrzypce 
w antypolskim koncercie niena­
wiści i  odwetu obok innych 
czynników politycznych grają 
katolicy niemieccy z poważną 
częścią Episkopatu Niemiec za­
chodnich na czele.

„Pragtię z trybuny sejmowej 
zwrócić- uwagę zarówno katoli­
kom \tf NRD jak i katolikom 
polskim na konieczność zajęcia 
zdecydowanej postawy wobec 
tej nieobliczalnej akcji katoli­
ków a.achodnio-niemieckich“ — 
mówi wśród oklasków pos. 
Frankowski, który stwierdza 
następnie, że w sprawie grani­
cy Odra — Nysa stoi w  Polsce 
zwarty mur, katolicy zaś są je­
go częścią składową.

Poą. Frankowski podkreśla 
dalej, iż życzeniem katolików 
polskich jest aby Episkopat u- 
żył bogatej argumentacji mo­
ralnej i narodowej wobec Se­
kretariatu Stanu Stolicy Apo­
stolskiej tak, by słuszne postu­
laty dotyczące organizacji Ko­
ścioły na Ziemiach Zachodnich 
możlilWie szybko zostały zreali­
zowane.

Ostatnl mówca w  dyskusji, 
pos. Jxruczkowski (PZPR) zwra­
ca U’y agę na wielką doniosłość 
■wychowawczą Układu Zgorze­
leckiego. Układ ten mówi świa­
tu, żi; ludy wyzwolone spod wła 
dzy monopolów kapitalistycz­
nych zdolne są przekreślać zbro 
dnic?.e rachuby tych, którzy w 
granicach państw chcą widzieć 
tylke, krwawe linie przyszłych
frontów.

Jecfnomyślna ratyfikacja 
układu

Z Uwagi na jednomyślność 
w yp1 wiedz! przedstawicieli 
Wfr -.tkich klubów poselskich— 
Wfy, narszałek Barcikowski pro 
Ponuje natychmiastowe przy­
stąpienie do drugiego i trzecie-

go czytania — bez odsyłania 
projektu ustawy do komisji.

Jednomyślność Sejmu, jako 
reprezentacji całego narodu 
znalazła potwierdzenie w  gło­
sowaniu, w drugim i  trzecim 
czytaniu.

Gdy wicemarszałek Barcików 
ski stwierdza uchwalenie usta­
wy ratyfikacyjnej, posłowie 
wstają i przez dłuższąr chwilę 
manifestują uczucia przyjaźni 
dla Niemiec Demokratycznych. 
Wszyscy zwracają się w stronę 
loży dyplomatycznej, z której 
amb. Wolf pozdrawia Izbę, 
dziękując za tę manifestację 
przyjaźni. W owacji biorą rów­
nież udział członkowie Rządu 
z premierem Cyrankiewiczem 
na czele.

Pierwsze czytanie projektu 
ustawy o zawodzie lekarza

Po wypowiedziach przedsta­
wicieli wszystkich klubów po­
selskich i  jednomyślnej ra ty fi­
kacji układu w Zgorzelcu w  na 
stępnym punkcie porządku 
dziennego przy pierwszym czy­
taniu projektu o zawodzie leka­
rza zabrał głos wicemin. zdro­
wia J. Sztachelski.

Projekt ustawy został odesła­
ny po odbyciu pierwszego czy­
tania do komisji.

Po odesłaniu do odpowied­
nich komisji szeregu projektów 
ustaw, które Izba rozpatrzyła 
w pierwszym czytaniu, obrady 
przedpołudniowe zostały zakoń­
czone.

Na popołudniowym posiedze­
niu, jak donosiliśmy wczoraj, 
Sejm przyjął ustawę o zmianie 
systemu pieniężnego.

Przemówienie wicemi­
nistra Stanisława 
Skrzeszewskiego 

na str. 2-ej

W dniu 28 bm rozpoczęła się jesienna sesja Sejmu Ustawodawczego RP. No zdjęciu wice­
minister spraw zagranicznych, tow. Skrzeszewski, przedkłada Sejmowi rządowy projekt usta­
wy o ratyfikacji układu między Rzeczpospolitą Polska a Niemiecką Republiką Demokra­

tyczną o wytyczeniu ustalonej i  istniejącej polsko-niemieckiej granicy państwowe]
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Należy przyspieszyć jedność akcji klasy 
robotniczej w Niemczech zachodnich 
by zadać cios ¡wojennym knowaniom

erialistówim
Pieck i Crotewohl na konf<

Nie«
srencji jedności akcji klasy robotniczej 
liée zachodnich

(a) BERLIN (PAP). Jak już tlono,sujgmy za dziennikiem 
„Neues Deutschland“, w dniu 21 pażd>liernika br. na teryto­
rium Niemieckiej Republiki Demokrat ycznej odbyła się kon­
ferencja w sprawie jedności akcji klai,y robotniczej Niemiec 
zachodnich. Obecnie podajemy za tynijże dziennikiem szcze­
gółowe sprawozdanie z tej doniosłej na|rady:

Na konferencji obecni byli powiedz|a} 
obaj przewodniczący Niemiec- krata.
klej Socjalistycznej Partii Jed­
ności Wilhelm Pieck i Otto 
Grotewohl oraz przedstawicie­
le ruchu robotniczego z Nie­
miec zachodnich. Wśród uczest 
ników konferencji znajdowało 
się przeszło 600 funkcjonariu­
szy związkowych, w  tej liczbie 
członkowie partii socjaldemo­
kratycznej i  bezpartyjni z Nie­
miec zachodnich. W konferen­
cji wzięło też udział przeszło 
400 członków Partii Komuni­
stycznej zachodnich Niemiec.

Wszyscy uczestnicy konferen 
cji wypowiadali otwarcie swe 
poglądy.

Wilhelm Pieck ł  Otto Grote­
wohl odpowiadali podczas dy­
skusji na zapytania zachodnio- 
niemieckich przedstawicieli ru 
chu robotniczego. Na konferen 
c ji omówiono szczerze błędne 
poglądy członków Partii Ko­
munistycznej i  partii socjal-de 
mokratycznej zachodnich Nie­
miec i wyjaśniono ich błędy. W 
wyniku nieskrępowanej k ry ty ­
k i i samokrytyki nakreślono no 
we formy i  metody uczciwej i 
przyjaznej współpracy między 
socjal-demokratami a komuni­
stami. Stwierdzono, że urzeczy 
wistnienie tej współpracy jest 
niezbędne, by móc uczynić 
znaczny krok naprzód na dro­
dze do jedności akcji klasy ro­
botniczej w  Niemczech zachód 
nich.

Pierwsza konferencja nie­
miecka, zwołana w celu zorga­
nizowania jedności akcji, prze­
szła pod znakiem wzrastające 
go zrozumienia faktu, że w ob­
liczu przyspieszonych przygoto 
wań wojennych w zachodnich 
Niemczech jedność akcji robot­
ników stanowi nieodzowne ha­
sło obecnej chwili.

Po wstępnym przemówieniu 
Grotewohla robotnicy — człon 
kowie partii socjaldemokra­
tycznej i bezpartyjni — posta­
w ili szereg pytań, w  których 
wyczuwało się poważną troskę 
o zachowanie pokoju.

„Ludność widzi z przeraże­
niem remilitaryzację i niebezpie 
czeństwo nowej wojny. Wielu 
mówi: wojny były zawsze, mały 
człowiek nic nie może zdziałać 
przeciwko temu“ — oświadczył 
jeden z aktywistów związku za­
wodowego metalowców.

„Ruch na rzecz pokoju w 
Niemczech zachodnich nazywa­
ny jest „komunistycznym'' —

pewien socjaldemo-

Wojnfje można zapobiec
„Przec%wko wojnie nie tylko 

można „c;oś niecoś" zdziałać, lecz 
można je,j również zapobiec!“ , — 
oświadcz,yj w swej odpowiedzi 
Wilhelm pieck. „Krwawe do­
świadczenia ludów z ostatniej 
wojny doprowadziły do utworze 
nia świat;0weg0 ruchu na rzecz 
pokoju —. potęgi, która nigdy 
dawniej r y e istniała. Światowy 
ruch na r (Zecz pokoju przeksztai 
cił się w  Olbrzymią potęgę świa 
tową. Sku.pja on ygo milionów 
ludzi. Amerykańscy podżegacze 
wojenni i  joh poplecznicy słusz­
nie oceniaj;ą wzmagającą się siłę 
światoweg o ruchu pokojowego. 
Właśnie dl,ateg0 wpadają oni w 
szał, gdy dowiadują się o każ­
dym nowyi -n podpisie pod Ape­
lem Sztokh!0i mskim“ .

Następnie^ Wilhelm Pieck mó­
w ił: „Z  oba Wy przed siłą świa­
towego ruci.au na rzecz pokoju 
podżegacze wojenni usiiu;ą spa­
raliżować g(p za pomocą zmyśleń, 
że jest to ru  ch „komunistyczny“ . 
Co prawda twierdzenie to przy­
sparza komu misiom honoru, fcą 
oni istotnie najbardziej aktyw - 
nymi bojownikam i o pokój, ale 
nie chcą bynajm niej sami preten 
dować do tej.ro zaszczytu. Każdy 
winien dowie ść, że i on broni po 
koju, a nie ty, iko komuniści“ .

Z kolei Wihhelm Pieck odpo­
wiadał na pyi tania o przyczyny 
wojny w  Kor<2i, w sprawie wy­
borów w Niefmeckiej Renublice 
Demokratycznej, w sprawie sy­
tuacji mas pracujących w NRD I 
na temat zacU\ń policji ludowej.

„Demokraty’cznymi są takie 
wybory, podc:’zas których sami 
robotnicy wysuwają kandyda­
tów" — ośv ńadczył Wilhelm 
Pieck. „Wrzas k, z jakim  wrogo­
wie przyjęli n(asze wybory ludo­
we, tłumaczy n się ich bezsilną 
złością z powo du tego, że udało 
się nam natcb; nąć masy entuzjaz 
mem dla naszcej drogi, że u nas 
praca odbywa , się nie dla napy- 
chania kabz; :f monopolistów, 
lecz dla podni* »sienią dobrobytu 
ludu. Gdyby b.tyło u nas tak źle, 
jak oni twierdzZą; nje przeszka­
dzano by delegiacj om zachodnio- 
niemieckim odvjviedzać Niemiec­
kiej Republiki 'Demokratycznej. 
Oni sami posyłaliby tutaj dele­
gacje.“  i

Dr Schumacheir, który w swo 
im czasie otrzym ał zaproszenie

do Halle, gdzie mógł swobodnie 
i szczerze przemawiać, nie przy­
jechał.

Max Reimann odpowiada

Kulminacyjnym punktem kon 
ferencji była odpowiedź Maxa 
Reimanna na pytanie pewnego 
socjal -  demokraty ze Szlezwig- 
Holsztynu. Ow socjal -  demokra 
ta oświadczył, że gdy był w nie 
woli w Związku Radzieckim na 
zywał się otwarcie socjal -  de­
mokratą i  że tam socjal -  demo­
kraci doskonale współpracowali 
z komunistami. Czy jednak Max 
Reimann wie — zapytał on da­
lej — że komuniści odnoszą się 
wrogo do wielu socjal -  demo­
kratów w Niemczech zachod­
nich?

W odpowiedzi Max Reimann 
oświadczył: „Wiem, że w  partii 
komunistycznej są ludzie, k tó ­
rzy nie zrozumieli jeszcze ko - 
nieczności ustanowienia jedności 
akcji w  celu utrzymania pokoju. 
Są setki ludzi, którzy po 
prostu nie umieją rozmawiać z 
członkami partii socjaldemokra­
tycznej w duchu wzajemnego 
zrozumienia. Czynimy jednak 
wszystko, by ich wychować, by 
widzieli oni swojego przyjaciela 
w  robotniku socjaldemokratycz­
nym. O tym, jak poważnie to 
traktujemy, świadczy fakt, że 
wykluczyliśmy z partii szereg 
członków dlatego, że przeszka­
dzali oni nam w ustanowieniu 
jedności akcji“ .

Następnie Max Reimann zwró 
cił się z apelem do aktywistów 
socjaldemokratycznych, mówiąc: 
„Idźmy więc do zakładów pracy 
i wyciągnijmy sobie nawzajem 
dłoń przyjaźni! Przecież powsta 
ła między nami przepaść jest 
korzystna dla imperialistów. Je­
żeli nie zjednoczymy się, może 
dojść do nowej wojny. Pomyśl­
cie: dziś występują przeciwko 
nam, a jutro wystąpią przeciw­
ko wam! Łączcie się więc! Rów­
nież w Niemczech zachodnich 
świecić będzie słońce jak w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej!“

Odpowiedź Maxa Reimanna 
przyjęto burzliwą owacją.

Na zakończenie Otto Grote­
wohl zreasumował wyniki kon­
ferencji. Oświadczył on—zwra­
cając się do socjaldemokratów: 
„Walcząca klasa robotnicza żą­
da, byście urzeczywistnili swą 
wolę w partii socjaldemokra­
tycznej. Członkowie niemieckiej 
partii socjaldemokratycznej po­
winni walczyć o demokrację 
wewnątrzpartyjną. Podżegacze 
wojenni spieszą się — powin­
niśmy więc znacznie przyspie­
szyć ustanowienie jedności akcji 
w Niemczech zachodnich",

Delegacja zespołów artystycznych 
L ig i Kobiet u Prezydenta RP

Dnia 27 bm. Prezydent RP Bolesław Bierut przyjął w Radzie 
Państwa delegatki z Zespołów Amatorskich L ig i Kobiet, wyróż­

nionych na I  Krajowym Festiwalu. ro to  a r

Przygotowania w kraju do obchodu 
33 rocznicy Wielkiego Października

(f) Zbliża się wielkie święto 
mas pracujących świata — 33 
rocznica Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, któ­
ra stanowi nową erę w  dziejach 
ludzkości, erę socjalizmu. Polski 
świat pracy, a wraz z nim po­
stępowi ludzie nauki, sztuki i  o- 
światy polskiej rozwijają szero­
ką działalność nad popularyza­
cją wspaniałych osiągnięć i  zdo­
byczy narodów Związku Ra­
dzieckiego, podsumowują wyniki 
braterskiej współpracy i  pomo­
cy ZSRR.

Uczeni lubelscy przygotowali 
szereg referatów o zdobyczach 
nauki radzieckiej, które wygło­
szą dla robotników PGR i człon­
ków spółdzielni produkcyjnych.

W zakładach pracy i  św ietli­
cach wiejskich woj. olsztyńskie­
go aktywiści TPPR wygłosili 
dotychczas ponad 1000 prelekcji, 
w  których udział wzięło 80 tys. 
słuchaczy. W świetlicach w ie j­
skich i  majątkach PGR wygło­
szono 440 odczytów. Część od­
czytów ilustrowana była prze­
zroczami.

*

Na posiedzeniu Miejskiej Ra­
dy Narodowej Wrocławia zebra 
n i radni jednomyślnie 'uchwalili 
wysłanie listu z proletariackimi 
pozdrowieniami do Rady Dele­
gatów ludu pracującego miasta- 
bohatera — Stalingradu.

Narady i zebrania w całym kraju 
poświęcone przygotowaniom 

do I I  Światowego Kongresu Pokoju
Społeczeństwo polskie daje 

wyraz świadomości swojej ro li 
w obozie pokoju na odbywają­
cych się obecnie w całym kra­
ju  naradach i zebraniach, po­
święconych przygotowaniom do 
I I  Światowego Kongresu Poko­
ju.

Na naradzie Warszawskiego 
Woj. Komitetu Obrońców Poko 
ju zebrani uchwalili rezolucję, 
w . której ostro potępiają i ka­
tegorycznie przeciwstawiają się 
bezczelnym dążeniom Imperia­
listów anglosaskich, zmierzają­
cych do odrodzenia „Wehrmach 
tu“  w Niemczech zachodnich, 
zniesienia ograniczeń produk­

c ji przemysłu zbrojeniowego w 
Trlzonii oraz popierania neohit 
lerowskich organizacji i  korzy­
stania z usług zbrodniarzy wo­
jennych przy formowaniu na­
jemnych wojsk niemieckich.

*
W czasie obrad Woj. Komite­

tu Obrońców Pokoju we Wroc­
ławiu aktywiści terenowi po­
dzielili się doświadczeniami ze 
swojej pracy.

Wielu mówców zaznaczało, 
że działalność na rzecz pokoju 
wiążą z konkretnymi zadania­
m i produkcyjnymi i społeczny­
mi.

Uroczyste otwarcie kina „Praha44 
Warszawiew

(f) Dnia 28 bm. w 32 rocznicę 
powstania Republiki Czechosło­
wackiej, odbyła się w Warsza­
wie uroczystość otwarcia nowo- 
wybudowanego kina na Pradze, 
któremu — dla zamanifestowa­
nia braterskiej więzi łączącej

Polskę i Czechosłowację — na­
dano nazwę „Praha". Uroczy­
stość przemieniła się w manife­
stację serdecznych uczuć łączą­
cych narody Polski i Czechosło­
wacji.

Niemcy*4 Kruczkowskiego odnoszą 
sukcesy zagranicą

Znakomita sztuka L. Kruczko­
wskiego „Niemcy“ święci w .dal 
szym ciągu sukcesy na scenach 
polskich i zagranicznych.

„Niemcy“  nie schodzą z a fi­
sza „Deutsćhes Theater“ w Ber­
linie, którego zespół grał sztukę 
tę także w Wiedniu, podczas go 
ścinnych występów. Prócz tea­
tru berlińskiego sztukę Kruczko 
wskiego wystawiły w  ub. sezo­
nie inne teatry niemieckie. O- 
becnie berlińska wytwórnia f i l ­

mowa realizuje przeróbkę filmo 
wą „Niemców".

W ostatnich dniach odbyła się 
premiera tej sztuki w H els in ­
kach, 1 listopada br. wystawia 
ją Teatr Kameralny w  Pradze, 
a 2 listopada teatr „Verlaine‘a“ 
w Paryżu.

W połowie grudnia odbędzie 
się premiera „Niemców“ w Bra 
tysławie, przy czym do wyreży­
serowania sztuki zaproszony zo­
stał znany reżyser polski — Ja­
nusz Warnecki.
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Remilitaryzacji i propagandzie odwetowej imperialistów 
angloamerykańskich i ich hitlerowskich pomocników - Polska Ludowa 

i Niemcy Demokratyczne przeciwstawiają historyczny akt pokoju
Przemówienie sejmowe tow. wicemin. Skrzeszewskiego w sprawie ratyfikacji układu

o wytyczeniu granicy na Odrze i Nysie
V7ysoka Izbo. , dziez, którą cechuje szczególnie

, zwraca się do Sejmu o j aktywna postawa polityczna i
ratyfikację układu między Rzecz głębokie zrozumienie haseł pro 
pospolitą Polską a Niemiecką gramowych Frontu Narodowe- 
Republiką Demokratyczną o go. Młodzież Niemieckiej Repu- 
yytyczemu ustalonej i istnie- b lik i Demokratycznej bierze
jącej polsko - niemieckiej gra- czynny udział \ szerzeniu idei
nicy państwowej — układu pod- przyjaźni polsko-niemieckiej 
pisanego w Zgorzelcu dnia 6 | której fundamentem jest grani-

! ca pokoju na Odrze i Nysie Lu- 
Na tle aktualnej międzynaro 1 życkiej 

dowej sytuacji politycznej U-1 v . . . „
kiad Zgorzelecki posiada zna- i Niemiecka Republika
czenie nie tylko dla stosunków j Demokratyczna —  ogniwem 
polsko - niemieckich, ale rów- obozu pokoju
niez dla wzmocnienia pokoju
w całym świecie.

Jak się to stało, że po wal­
kach Niemiec przeciw Polsce, i

powych sił w Niemczech. Słusz­
ność tej oceny potwierdził fakt, 
że przodujące siły, które kieru­
ją Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną, jako jedno z pierw­
szych zadań postawiły i realizu­
ją  program przyjaźni polsko - 
niemieckiej.

Pierwszym i kardynalnym 
faktem musiało być i było u- 
regulowanie państwowej grani­
cy polsko-niemieckiej, je j do­
browolne i ostateczne przez 
stronę niemiecką uznanie ja ko 
ustalonej i nienaruszalnej. Sta­
ło się

kratyczna stała się nowym ogni 
wem obozu pokoju i wraz ze

powtarzających się w ciągu wie Zw'3zkiem Radzieckim oraz 
lu wieków — że po potwornych ' k ra !ami demokracji ludowej 
dla nas doświadczeniach h it- < czynnie' walczy przeciw polity- 
lerowskjtej okupacji —• docho- ! ce a^ esj ‘ państw imperialisty- 
dzi do pokojowego, dobrowolne- ~ 
go i przyjacielskiego uregulo

cznych.
Nie można

Nlem.ecfa ^  Dw ,o- J i c S  l U i S T S
publiki Demokratycznej.

W dekleracji tej mieścił się 
programowy wyraz woli opar­
cia stosunków polsko' -  nie­
mieckich na nowych przesłan­
kach.

W swych wysiłkach pokojo- i pokój i przyjaźń z Polską 
wego budownictwa i stworze- | podstawie Układu

kiego.

granicy pokoju stało się v; Mem 
czech probierzem szczerości po­
stawy demokratycznej i poko­
jowej. Dzięki wytrwałej pracy 
uświadamiania mas,' prowadzo­
nej przez przodującą partię 
SED, hasło „Odra —- Nysa — 
granicą pokoju“ stało się po­
wszechnym zawołaniem czyn­
ników postępu i pokoju w Niem 
czech.

Ostatnie wybory w  Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej, 
których hasła wysuwały na 
jedno z pierwszych miejsc po­
kojowe znaczenie Układu Zgo­
rzeleckiego wykazały olbrzymią, 
przygniatającą — bo liczącą 
12.088.744 głosy przeciw 35,545 — 
przewagę zwolenników Frontu 
Narodowego, zwolenników rzą 
du Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, bojowników o

Zwycięstwo Armii 
Radzieckiej 

nad hitleryzmem  
umożliwiło przełom 

w stosunkach polsko-

koju promieniuje na zachodnie

__ __ pominąć milcze-
wania po wieczne czasy próbie- i rdeurn znaczenia Niemieckiej Re- j nia nowych podstaw dla sto­
rnu naszej zachodniej granicy? I p,. ik i Demokratycznej dla re ! sunków polsko - niemieckich

! ahzacji hasła zjednoczenia Nie- j Niemiecka Republika Demo-
miec w  jednolite, demokratycz- | kratyczna spotkała się z peł-
k l ' Pnpn!fhT iira n l'I° 'u N i! mieC> nym z.rozum'eniem i czynnym strefy okupacyjne, gdzis j eg0
iest motorom ,D.e“ o!51 atyczna | poparciem narodu polskiego, j orędownikiem i szermierzem

dzieją realizacji * narodowych Układ Zgorzelecki ważnym i rob^otnlczcM^mTod îeż ̂ do !<iasyaspiracji niemieckich mas lu-1 etapem realizacji «»bóżniczej i młodzież postępo-

Przez swój udział w Konfe- p o l fk o ^ b m ie c k L T 1

tych sprzedawczyków i zdraj­
ców, którzy żebrząc u amery­
kańskich bankierów o jałmuż­
nę gotowi są stać się żołdaka­
mi hitlerowskiej agresji prze­
ciw Polsce.

Nigdy naród polski nie był 
bardziej jednolity i  zwarty niż 
dziś, w  swej niezłomnej, patrio 
tycznej postawie, w obronie 
nienaruszalności naszych granic 
na Odrze i Nysie, w  zdecydo­
wanej woli dalszego umacnia­
nia Polski i pokrzyżowania we­
spół z wszystkimi, siłami poko­
ju, w oparciu o potężny Zwią­
zek Radziecki — wszelkich ma 
chinacji podżegaczy' wojennych.

Układ Zgorzelecki kładzie
fundamenty szerokiej 

współpracy
W przeciwieństwie do wojen 

Zgorzelec- nych paktów bloku impcrializ- 
.  . : '  i mu — Układ Zgorzelecki niesie

Z Niemieckiej Republiki De- i pokój i kładzie fundamenty 
mokratycznej hasło granicy po- szerokiej współpracy na wszy-

niemieckich
Faktem przełomowym było j rsncji Praskiej Niemiecka Re- i 

historyczne, olbrzymimi ofiara- \ publika Demokratyczna podkre
m i  r t l m w l r t i -  a  ________ i . i  i  i  o l i ł n  -V r t  r* /*v 1 i  r ,  1 ;  _   __ _ i  tmi okupione, zwycięstwo boha- i śliła, że solidaryzuje się w peł- 
terskiej Arm ii Radzieckiej nad n’ i  przyjmuje jako swój pro- 
hitlerowskimi hordami: faktem \ Sram postulaty Deklaracji Pra- 
przełomowym było rozgromienie j skieJ> które mają na celu roz- 
faszystowskich Niemiec przez j wiązanie spraw niemieckich 
kra j zwycięskiego socjalizmu. 1 ’:w interesie utrwalenia poko- 

Faktem, który zadecydował o ! i u * bezpieczeństwa międzyna- 
ugruntowaniu dobrosąsiedzkich j rodowego“  . Dla uwypuklenia 
stosunków na naszej granicy j znaczenia powstania Niemiec-
zachodniej, jest powstanie — ¡kiei  Republiki Demokratycznej luuuue i  _
dzięki zwycięstwu ZSRR nad | Przytoczyć należy słowa Wiel- i mieckiej Republiki Demokra-

Ważnymi etapami na drodze 
realizacji tego programu były 
wizyta delegacji rządowej Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej w Warszawie w  dniu 8 
czerwca br. i  układ podpisany 
w miesiąc później w Zgorzel­
cu.

Układ Zgorzelecki zawarto w 
wykonaniu Deklaracji Rządu 
Rzeczpospolitej Polskiej 1 Nie

hitlerowskimi Niemcami — Nie 
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej.

kiego Stalina, który przed ro­
kiem z okazji powstania Nie­
mieckiej Republiki Demokraty.

Dążąc konsekwentnie do u- “ f  pk' ał do Prezydenta Pie- 
trzymania pokoju, Rząd Radzie j 1 Premi®ra Grotewohla w 
cki był promotorem Układu j dma 13
Poczdamskiego i niezłomnie do- Pazdziernika ub-r -- „Utworzenie 
maga się jego realizacii iako f ofco,ou,* i  Niemieckiej Repubh 
Podstawy ¿okoju w Europie i S o k ra ty c z n e j jest punk-

Mocarstwa zachodnie ciągle 
jeszcze uniemożliwiają powsta­
nie jednolitych, demokratycz­
nych Niemiec w myśl zobowią-

tem zwrotnym w dziejach Euro 
py. Nie ulega wątpliwości, że i-  
stnienie pokojowych demokra­
tycznych Niemiec obok istnie- | 
nia pokojowego Związku Ra-

tycznej, ogłoszonej w  Warsza 
wie w  dniu 6 czerwca 1950 r. 
W .Deklaracji oba rządy zgod­
nie ustaliły, że:

„W  interesie dalszego rozwo­
ju  i  pogubienia dobro-sąsiedz- 
kich stosunków i przyjaźni 
między narodem polskim i  nie­
mieckim leży wytyczenie usta­
lonej i  istniejącej między obu 
państwami nienaruszalnej g ra ­
nicy pokoju i  przyjaźni na O- 
drze i  Nysie Łużyckiej...

stkich polach budowy lepszej 
przyszłości dla mas pracujących 
Niemiec i Polski. 

Remilitaryzacji, propagandzie 
^ haseł odwetowych • i  histerii

| wojennej imperialistów anglo - 
Imperialiści nie chcą ¡amerykańskich i  ich hitlerow-

pogodzić się z normalizacia Iskich pom,ocników ~  post<?po: *  , , . . , J - we Demokratyczne Niemcy i
stosunków polsko- ¡Polska Ludowa przeciwstawia- 

niemicckich i ją historyczny i realny akt po-
.  ,  ,  .  ,  i koju. Wypadki ostatnich mie-

„ ? • - f  . -l v ni<? cilCEi i sięcy w  pełni potwierdzają 
l  f  z faktem unormo- trafność , dalekowzroczność po-

s Po1'  myki °6“ “
W kalkulacjach strategicz­

nych agresorów przygotowują­
cych nowe awantury wojenne 
w Europie, podjudzanie narodu 
niemieckiego przeciw Polsce i 
podsycanie rewizjonizmu odgry 
wa zasadniczą rolę. Dlatego też 
unormowanie stosunków pol­
sko-niemieckich, krzyżując te 
plany agresorów, było dotkli­
wym ciosem dla bloku imperia 
listy cznego.

zań nr7vif>tvr-h '„I •„ _____ J.XU- . jjuia&ą p u ilijK ł im
te państwa w Układzie Pocz- i d T P ^ — . _ _ I hit, ęfrnt,',, _____ ! . “  IT1CTJ kańskiego

uniemożliwia

państwa w Układzie 
damskim
ostatniej wojnie umożliwiło do- i Europie

S im o c a ^ t w  zeehoZebej J f '! mienie ' k r^ w  europejskich
i f f i f i a s a  ™ “ chps i i’" “  t o r * * * *  « « < « -
dzieckiej strefy okupacyjnej —

Ponura i ohydna rola 
endecko-sanacyjnj»j 

emigracji
W związku z tą wyraź 

typolską polityką imperializmu 
werbu-

ponoju,
przewodzi w ielki Związek Ra­
dziecki.

Oświadczenie Praskie —  
programem pokojowego 
rozwiązania problemu 

niemieckiego

7® »)« *™ . 7 ęnp i nowych wojen w Europie, kia- , , e strony postanowiły uregu- i jącego przeciw Polsce wszyst 
zwycięstwo ZSRR w | jfcfc kres przelewowi krw i w  lowac droM  porozumienia w \ kie "ciemne ’

u jarz- \ okresie miesiąca wytyczenie u 
stalonej i  istniejącej

w  sprawie Niemiec
Polityka Polski Ludowej

no
Układ Zgorzelecki. 

Układ przewiduje

------------  Konstruktywny program
z duch?,m Układu Pocz- polityki Polski Ludowejdamskiego — demokratycznego _______ •_ XT;__ J

i pokojowego państwa niemiec-
-zv ł0bowTemm0Radl ieaki- StT '  ^.uuowej — [ układ przewiduje powstanie
fio A- l  wschodniej stre pomimo okrutnych cierpień, ja - Mieszanej Komisji Polsko-Ni*-

i N , e m ‘ e c  warunki, dające j  kich naród polski doznał od bar i mieckiej z siedzilrą w  Warsza- 
S i ? , 1 demokracji moz j barzyństwa hitlerowskiego — | wie. Wstępne prace w  tej dzie- 

L.osc, swobodnego rozwoju. od samego początku nie głosiła dżinie posunęły się daleko
, sprzyjającym wa" idei ślepej zemsty. Polska wy- | Jak wiadomo Izba Ludowa, 

runKom e.ementy postępowe , suwała postulat konstruktyw- | będąca parlamentem NRD do- 
pod kierownictwem SED, przo- j nego rozwiązania problemu nie- 
aującej partii mas pracujących, mieckiego. Drogę do tego celu

lować u runą porozumienia w  i kie 'ciemne elementy faszyzmu
i reakcji, należy wskazać na po- 

- - - granicy nurą i ohydną akcję grupy lu- 
panstwowej na Odrze i  Nysie“ %zi bez ju tra  i  bez miejsca — 
Łużyckiej . i reakcyjnej emigracji. W chęci

Zgodnie z wyznaczonym w | wysługiwania się swym chle- 
| Deklaracji terminem, pódpisa- bodawcom, poszczególne-1 grupy 

w dniu 6 lipca 1950 r. j agenturalne emigrantów pol­
skich prześcigają się wź projek-
tach zdrady i  zaprzaństwa. 

Podobnie jak faszystowski e-

Praskie oświadczenie m in i­
strów spraw zagranicznych 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Polski, Rumunii, 
Węgier 1 Niemieckiej Republi­
k i Demokratycznej daje ocenę 
sytuacji i  wysuwa konkretne 
wnioski pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego po 

| uchwałach nowojorskiej konfe- 
” 1 rencji 3-ch mocarstw o remi- 

łitaryzacji Niemiec Zachod­
nich, tak jak Oświadczenie 
Warszawskie ministrów spraw 
zagranicznych 8-miu państw z 
czerwca 1948 r. było odpowie­
dzią na decyzję konferencji 
londyńskiej mocarstw zachod­
nich „ui sprawie zasadniczych 
problemów politycznych i  go­
spodarczych . Niemiec“ . Już 
wtedy, przed dwoma przeszło 
laty, w  Oświadczeniu Warszaw­
skim „zdemaskowany został a-

’ we, brutalne pogwałcenie zobo­
wiązań przyjętych przez rządy 
Stanów Zjednoczonych, Wiel 
kiej Brytanii i  Francji w Ukła­
dzie Poczdamskim, zawierają 
groźbę dla pokoju w Europie i 
są sprzeczne z interesami wszy­
stkich narodów miłujących po­
kój, w le j liczbie i z narodowy­
mi interesami yarodu niemiec­
kiego“ .

Deklaracja Praska stanowi 
praktyczną platformę pokojowe­
go rozwiązania spornych zagad­
nień, nakreśla jasną perspekty­
wę pokojowej współpracy mię­
dzy narodami, do której tęsknią 
wszyscy ludzie dobrej woli, pa­
miętając, jak i bezmiar cierpień 
i zniszczeń przynosi wojna. Za 
Deklaracją Praską stoi ZSRR, 
kraje demokracji ludowej, Nie­
miecka Republika Demokraty­
czna, potężne Chiny i wszyscy 
ludzie dobrej woli na całym 
świecie i w Niemczech zachod­
nich w  szczególności.

Toteż nic dziwnego, że De­
klaracja Praska wywołała głę­
bokie poruszeńie w opinii pu­
blicznej specjalnie krajów za­
chodnio-europejskich.

Pomimo usilnych zabiegów a-
merykańskich mocodawców _
znajduje to odbicie — nieraz 
rzecz jasna, jak w  ¿krzywym 
zwierciadle — w głosach nawet 
kapitalistycznej prasy francu­
skiej, włoskiej, belgijskiej i  an­
gielskiej.

Nawet najgorliwsze, najbar­
dziej zakłamane zabiegi amery­
kańskich agentów nie zdołają 
stłumić głosu prostego człowie­
ka, głosu szeregowego Europej­
czyka, który chce pokoju i  któ 
remu myśl o przelewaniu k rw i 
w; imię amerykańskich intere­
sów i na rozkaz amerykań­
skich bankierów musi się wyda 
wać dziką i  bezsensowną.

Walka o pokój trwa nadal i 
zatacza coraz szersze kręgi.

Ratyfikacja Układu 
Zgorzeleckiego wkładem do 

wrałki o pokój

Wzmaga się opór ludności Trizonii 
przeciwko remilitaryzacji

Mae Ooy zażądał wprowadzenia obowiązkowej 
służby wojskowej w Niemczech zachodnich
(f) BERLIN (PAP). — Polityka remilitaryzacji „rządu 

bonnskiego i jego anglosaskich mocodawców oraz zapowied 
wprowadzenia w Niemczech zachodnich obowiązku pow 
s^chnej służby wojskowej wywołują coraz bardziej wzma
gający się opór ludności n iem ieckiej.

| Prasa zaęhodnio-niemiecka za- 
j mieszczą " szereg wypowiedzi 
świadczących o antywojennym 
nastawieniu mieszkańców T ri-  
zonii.

Dziennik „Stuttgarter Zei­
tung“ pisze: „Jesteśmy pewni, 
że gdyby naród niemiecki m iał 
możność wypowiedzenia się w 
sprawie remilitaryzacji, zająłby 
w przytłaczającej większości 
stanowisko przeciwko zbroje­
niom i wciągnięciu Niemiec do 
obozu podżegaczy wojennych. 
Agresywne plany USA nie mogą 
spotkać się z naszym poparciem, 
gdyż w  wypadku wojny zapa­
nuje znów w  Niemczech śmierć 
i zniszczenie. Dlatego też — koń­
czy dziennik — walka o utrzy­
manie pokoju jest naszym na­
czelnym zadaniem“.

(f) BERLIN (PAP). — Pod o- 
pieką policji adenauerowskiej i 
anglo-atnerykańskich władz in ­
terwencyjnych wztpaga się z 
każdym dniem w  Trizonii ruch 
neohitlerowski. Byli przywódcy 
Hitlerjugend“ tworzą nowe fa-

zjeździe „Bruderschaftu“ , któ rf 
odbędzie się w  najbliższym cza* 
sie, przedłożony zostanie wnio­
sek utworzenia w  Trizonii no­
wej faszystowskiej organizacji 
młodzieżowej. Będzie ona nosiła 
charakter organizacji paramili- 
•tarnej, podobnie jak byłe h i­
tlerowskie formacje „służby pra­
cy“ i  ma stanowić bazę rekru­
tacyjną dla zachodnio-niemiec* 
kiej armii.

(f) BERLIN (PAP). — Agencja 
ADN informuje, że zakłady 
Knorra w  Niemczech zachód-' 
nich, które w  czasie ostatniej' 
wojny zaopatrywały w  swe pro­
dukty armię hitlerowską, ‘ wy< ’ 
konują obecnie wyłącznie zamó­
wienia sztabu zachodnio-nie- 
mieckiej armii.

Zakłady optyczne „Schenker**' 
#w  Schwenningen otrzymały ró­
wnież nakaz produkowania w y­
łącznie sprzętu dla fabryk sa­
molotów.

BERLIN (PAP). „National Zei­
tung“ donosi z Bonn, że na po­
siedzeniu wysokich komisarzy

szystowskie związki młodzieżo- j mocarstw zachodnich, które od- 
we, korzystając z poparcia mo- | było się 26 października, ame- 
lalnego i  finansowego tzw. m i- rykański wysoki komisarz Mae 
nisterstwa dla spraw ogolno- ; c ioy zażądał niezwłocznego wy- 
memieckich, którym kieruje zna i dania ustawy o wprowadzeniu 
ny polakożerca Kaiser. obowiązkowej służby wojskowej

Agencja ADN podaje, że nst1 w  Niemczech zachodnich.

potrafiły skupić wokół swego 
programu olbrzymią większość 
społeczeństwa w kraju. Jest w 
tym znakomita zasługa wypró­
bowanych bojowników o spra­
wę socjalizmu, pokoju i  postę­
pu, takich działaczy jak W il- 

Pieck, Otto Grotewohl, 
Walter Ulbricht.

U boku przywódców klasy ro­
botniczej, w jednym szeregu z 
postępowymi masami stoi mło-

widziała Polska w wykonaniu 
uchwał poczdamskich i zapew­
nieniu Niemcom pełnych możli 
wości pokojowego i postępowe­
go rozwoju.

Konstruktywny program poli­
tyki polskiej w sprawie Niemiec 
wypływa z marksistowsko - le­
ninowskiej oceny źródeł impe­
rializmu niemieckiego i  opierał 
się na zaufaniu do możliwości 
rozwojowych prawdziwie postę-

zawarł „pakt“ z hitlerowcami 
sudeckimi, obiecujący : im  „po­
wrót i odszkodowanie“ , endec- 
ko-sanacyjni emigranci londyń­
scy grzęzną coraz głębiej w 

i  zdrady

mierrant gresywny i  antydemokratyczny
migrant czeski, Frchaja, który charakter rozłamowej polityki

Stanów Zjednoczonych, Wiel 
kiej Brytanii i  Francji w sto­
sunku do Niemiec“ . Fakty o- 
stątnich dwóch lat dowodzą, że 
„wysunięte w

<1 Warszawskim tezy i ogólna o- 
I cena. nol.ituki 3

konała już ratyfikacji tego U-
kładu. Dzisiaj przedłożenie rzą j bagnie zaprzaństwa
dowe o ratyfikacji Układu Zgo narodowej. i cena DOlituk i 3-ch mocarstw w
rzeleckiego znajduje się na po- | Anders zaś zdemaskował się ! stosunku do Niemiec calkowi- 
rządku dziennym posiedzenia j ostatnio jako zwolennik rem ili- j c,e S1-e potwierdziły“ 
naszego Sejmu. j taryzacji Niemiec, ofiarując za !

pośrednictwem, kanadyjskiego 
tygodnika katolickiego „EN- 
SIGN“ mięso armatnie dla tych, 
którzy gorączkowo podkarmia- 
ją bestię hitlerowską, aby ją 
pchnąć przeciw Polsce.

Polska opinia publiczna z o~ 
brzydzeniem odwraca się- od

„Odra —  Nysa granicą 
pokoju“ —  to powszechne 
hasło czynników postępu 

w Niemczech
Ustosunkowanie się do zagad j 

nienia na Odrze i  Nysie jako

Układ Zgorzelecki i  jego ra­
tyfikacja w  dniu dzisiejszym 
jest wkładem do tej walki.

Pełnomocnicy, którzy «kładli 
swe podpisy na historycznym 
dokumencie zgorzeleckim w y­
pełnili wolę swych ludów •— 
rzeczywistych kontrahentów u- 
kładu przyjaźni i współpracy.

Sejm, ratyfikując Układ Zgo­
rzelecki, potwierdzi raz jeszcze 
niezłomną wolę narodu polskie­
go do wykonania i kontynuowa 
nia dzieła pokoju, wolę do po­
kojowego i  dobrosąsiedzkiego 
współżycia z narodem niemiec­
kim, z którym  nie dzieli, lecz 
łączy go „wytyczona, w dniu 6 
lipca 1950 r. w Zgorzelcu, usta­
lona i istniejąća, nienaruszalna 
granica pokoju i  przyjaźni —

, polsko-niemiecka granica pań- 
Oświadczeniu | slwowa na Odrze i  Nysie Łu ­

życkiej“  ( O k la s k i) .
Dzisiejszy akt ra tyfikacji bę­

dzie jeszcze jednym dowodem 
zwartości, solidarności ‘i  nie- 
złomności obozu pokoju i  demo 
kracji, obozu, któremu przewo­
dzi twierdza podoju i nadzieja 
całej ludzkości Związek Radziec 
ki, obozu, który trwając niezło­
mnie na pozycjach pokoju od­
niesie-'zwycięstwo. ( h u c z n e  
i  d ł u g o t r w a ł e  o k l a -

Pod naciskiem Waszyngtonu 
ONZ zatwierdza uchwały 

sprzeczne z wolą narodów
Indyjski komentator polityczny o roli 

ONZ jako marionetki rządu LSA
(a) MOSKWA (PAP). — Jak 

donosi agencja TASS z Delhi, 
znany komentator polityczny 
pisma „National Herald“  San- 
dżaja, zamieścił obszerny arty­
ku ł na temat sytuacji międzyna­
rodowej pt. „ONZ stała się<ma- 
rionetką Stanów Zjednoczo­
nych“ .

„Twierdziłem już — pisze San 
dżaja — że amerykańskie koła 
wojskowe od dawna dążą do 
przesunięcia sił zbrojnych i  roz 
mieszczenia ich wzdłuż granic 
związku Radzieckiego na Dale­
kim  Wschodzie. Fakt ten stał

nak uchwała o wkroczeniu A» 
Północnej Korei wcale nie była 
sprawą drugorzędną.

Następnym przykładem, po/ 
twierdzającym fakt przekształć 
cenią ONZ w  marionetkę USA—• 
pisze dalej Sandżaja—jest spra­
wa przyjęcia Chińskiej Repu­
b lik i Ludowej do ONZ. Za w y­
jątkiem kontynentu amerykań­
skiego — cały świat jest za 
przyjęciem Chin Ludowych do 

j ONZ. Za przyjęciem tym prze-: 
mawia też prawo międzynaro­
dowe.

___________  ___  __ Mimo nielegalności
się niewątpliwie właściwą przy- fłady' Bezpieczeństwa

W Oświadczeniu Praskim 
przedstawiciele 8-miu państw, 
w tej liczbie również Niemiecka 
Republika Demokratyczna, 
stwierdzają na podstawie anali­
zy uchwał nowojorskich oraz 
realizowanej przez 3 mocarstwa 
polityki w  Niemczech zachód- 
nich, że decyzje te stanowią „no- ‘ s k  i).

Z doświadczeń Związku Radzieckiego

Jak przodujący radzieccy robotnicy 
stachanowcy obalili przestarzałe 

„maksymalne normy”
A. Tretiakow

czyną powziętej decyzji o wkro 
czeniu do północnej Korei“ .

Sandżaja stwierdza następnie, 
że przeważająca większość ludz­
kości była przeciwna temu wkro 
czeniu. Gdyby został przeprowa 
dzony plebiscyt na ten temat, 
nie ulega wątpliwości, że trzy 
czwarte głosów padłoby przeciw 
ko przekroczeniu 38 równoleż­
nika przez interwencyjne siły 
zbrojne.

Jednakże podsunięta rezolucja 
amerykańska — kontynuuje 
Sandżaja — została przyjęta na 
Zgromadzeniu Ogólnym 47 gło 
sami przeciwko 5. Jasne, że jest 
to hańbą dla ONZ, iż nosząc 
miano „Organizacji Narodów 
Zjednoczonych“  — zatwierdza 
ona uchwały sprzeczne z wolą 
absolutnej większości ludzko­
ści. Gdyby to była sprawa ma- 
ło-żnączna, świat mógłby po­
traktować ją  pobłażliwie, jed-

uchwał 
wobec

braku przedstawiciela rządu 
chińskiego, Rada ta działa zgodt 
nie z Wolą St. Zjednoczonycli 
i wypełnia rozkazy amerykan' 
skiego Departamentu Stanu, 
wbrew woli narodów całego 
świata.

Cyniczne gospodarowanie 
Departamentu Stanu USA vis 
Organizacji Narodów Zjednoczo 
nych — stwierdza Sandżaja — 
wywołuje niezadowolenie a na­
wet oburzenie w kołach dyplo­
matycznych Wielkiej Brytanii- 
Niezależnie jednak od tego, czy 
rząd brytyjski jest zadowolony 
lub niezadowolony — musi on 
działać w  myśl instrukcji Wa­
szyngtonu. Trudno jest o inny 
przykład — z naciskiem stwier­
dza Sandżaja — tak wielkiego 
poniżenia brytyjskiego prestiżu 
w Azji, jak przykład całkowi­
tego braku samodzielności rzą­
du brytyjskiego wobec proble­
mu Korei.

Wspólne władanie środkami 
produkcji i  system gospodarki 
socjalistycznej otworzyły przed 
narodem radzieckim niewyczer­
pane możliwości bujnego roz- 
woju gospodarczego, mobiliza­
cji olbrzymich rezerw produk­
cyjnych, możliwości przejawie­
nia twórczej inicjatywy.

Wydajna walka narodu ra­
dzieckiego o wykrycie i wyko­
rzystanie rezerw produkcyj­
nych w przemyśle i transporcie 
związana jest nierozerwalnie z 
imieniem wielkiego wodza mas 
pracujących i nauczyciela ko- 
munizmu — towarzysza Stali­
na. \\ latach, drugiej pięciolat­
ki towarzysz Stalin postawił 
pized całym narodem radziec- 
kim zadanie wypowiedzenia zde 
cydowanej walki z konserwaty

rię i praktykę o „maksimum“ . 
Szybkość handlowa pociągów 
podniosła się w tym czasie do 
18 — 19 km na godzinę.

Robotnicy przekraczają 
normy

Radzieccy kierownicy przed­
siębiorstw, inżynierowie i tech­
nicy podchwycili apel wielkie-

znem i rutyną w produkcji, z i g0 w°óza i nauczyciela, stanęli

ze
ro-

kultern dla przestarzałych po- 
tencjałow wytwórczych przed­
siębiorstw. W związku z powsta 
mem ruchu stachanowskiego 
towarzysz Stalin wskazał 
najważniejszym zadaniem 
botników i administracji jest 
„przekroczenie obecnych norm 
technicznych, przekroczenie za­
projektowanych potencjałów wy 
twórczych, przekroczenie ist­
niejących planów i bilansów 
wytwórczości“ .

Bardzo pouczający jest przy­
kład, dotyczący transportu ko­
lejowego, przytoczony p*zez to­
warzysza Stalina w jego prze­
mówieniu na pierwszej Wszech- 
związkowej naradzie stacha­
nowców w listc padzie 1935 ro­
ku Przez diugi czas w central­
nym aparacie Komisariatu Lu­
dowego Komunikacji grupa pro 
fesorów, inżyni_rów i innych 
rzeczoznawców utrzymywała, że 
szybkość handlowa pociągu

K and yda t na u k  ekonom icznych

13—14 km na godzinę jest gra- . tym samym czasie wzrósł czte- 
nicą, której przekroczyć nie | rokrotnie, przewóz pasażerów— 
można, gdyż „nauka o eksploa- | 6,5 raza. Już wtedy każdy kiło- 
tacji“  uważa wymienioną szyb- j metr lin ii kolejowej w ZSRR 
kość za maksymalną. Doświad- j był przeszło dwa razy inten- 
czenia jednak i praktyka przo- j sywniej wykorzystany, niż w 
dujących kolejarzy złamały teo j USA.

Te same możliwości produk­
cyjne mogą być wykorzystane 
różnie. Decydującą rolę odgry­
wa tu organizacja pracy, tech­
niczne wyszkolenie robotników, 
opanowanie przez nich nowo­
czesnej techniki. „Aby nowa 
technika mogła dać wyniki — 
mówił towarzysz Stalin — 
trzeba jeszcze mieć ludzi, ka­
dry robotników i robotnic, zdol 
ne stanąć na czele techniki i 
pchnąć ją naprzód“ .

Przemówienie towarzysza Sta­
lina na pierwszej Wszechzwiąz- 
kowej naradzie stachanowców 
natchnęło robotników, zatrud­
nionych w przemyśle ZSRR, któ 
rzy podporządkowali sobie zdo 
bycze nowej techniki, pomogło 
im w ujawnianiu niewykorzy­
stanych jeszcze rezerw w 
przedsiębiorstwach i przezwy­
ciężeniu starych poglądów o 
„maksimum“ . Stachanowcy da­
li przykład racjonalnego wyko­
rzystania urządzeń technicz­
nych, nieosiągalnego w przed­
siębiorstwach krajów kapitali­
stycznych. Robotnicy w przed­
siębiorstwach kap ita li’ tycznych 
nie są zainteresowani w maksy 
malnym wykorzystaniu techni­
ki, gdyż stoi o~ia w przeciwień­
stwie do ich interesów i w y­
stępuje jako jeden ze środków 
zwiększenia eksploatacji robot 
nilfa,

na czeife ruchu stachanowskie­
go, przekraczając plany pro- 
dukcyjne, potencjały wytwórcze 
i osiągając olbrzymie sukcesy.

Już w 1935 r. szybkość towa­
rowych pociągów była w ZSRR 
znacznie większa, niż średnia 
handlowa szybkość w Anglii i 
innych krajach kapitalistycz­
nych. Obecnie i te normy są zna 
czme przekraczane.

Ostatnio rozwija się współ­
zawodnictwo o szybki przebieg 
ciężkich pociągów towarowych 
Maszyniści z Donbasu prowadzą 
Pociągi o wadze 5.000 do 5.600 
t°n, a maszyniści z Karagandy 
robią 600 do 800 km na dobę, tj. 
przekraczają istniejące średnie 
normy przebiegu parowozów 
niemal trzykrotnie.

W początkach trzeciej przed­
wojennej pięciolatki długość 
lim i kolejowych w ZSRR wzro 
sł.i w porównaniu z 1913 rokiem 
1,5 raza, a przewóz towarów w

Masy pracujące Związku Ra­
dzieckiego bezgranicznie odda­
ne swojej ojczyźnie, i wielkiemu 
dziełu Lenina — Stalina, tro ­
skliwie rozbudowują socjalisty­
czną gospodarkę narodową, prze 
jawiają maksymalną in icjaty­
wę i wytrwałość w  przekracza­
niu norm, w ujawnianiu no­
wych rezerw.

Ruch stachanowski odrzucił 
przestarzałe normy. Uderzył zde 
cydowanie w teoirie konserwa­
tywnych elementów „o  maksi­
mum“ . Doświadczenia socjali­
stycznego budownictwa w ZSRR 
wykazały, że stafe normy w y­
korzystania urządzeń, normy, 
którymi kier- p  się konser­
watyści, nie mogą stanowić gór 
nej granicy wydajności dla kra­
ju  socjalizmu. Ludzie, budują­
cy komunizm, Rozwijający no­
wą technikę, umieją pokony­
wać wszelkie trudności i prze­
kraczać wariapt,y najwyższych 
planów.

Różne iorm y  
socjalistj/czncgo 

współzawodnictwa
W latach przedwojennych pię 

ciolatek stalinowskich szeroko 
rozwinęła się jedna z form so­
cjalistycznego 'współzawodnic- 
ctwa — podejmc.wanie zobowią­
zań produkcyjnych, połączone z 
wezwaniem do współzawodni­
ctwa. Pięcioletnie plany stali­
nowskie przed wojną były rów­
nie pomyślnie Wykonywane, jak 
wykonywana , jest pięciolatka 
stalinowska pc> wojnie.

Niebywałą ¡inicjatywę przeja­
wiają radzieckie masy pracują­
ce. Metalowcy zakładów „Elek- 
trostal“ wp rowadzili u siebie 
system wezwania jednej zmia­

ny przez drugą. Pracując we­
dług grafiku codziennie wypeł­
niają oni swoje zobowiązania.

Olbrzymie rezerwy i  źródła 
podwyższenia wydajności pracy 
kry ją  się w ZSRR w szeroko 
rozpowszechnionej wśród ra­
dzieckich robotników walce o 
przedłużenie czasu trwania uży­
walności urządzeń i narzędzi. 
Setki tysięcy robotników ra­
dzieckich podejmuje zobowiąza­
nia długoletniej pracy przy ma­
szynie bez remontu. I  w tej dzie 
dżinie twórcza inicjatywa mas 
przezwyciężyła stare wyobraże­
nia o terminie zużycia maszyn i 
urządzeń. Na przykład obrabiar 
ka stachanowca Simeonowa (Ja 
rosławska Fabryka Samocho­
dów) pracuje już 18 lat bez ka­
pitalnego remontu, a Simeonow 
zobowiązał się przepracować na 
niej jeszcze 5 lat bez remontu. 
Moskiewski stachanowiec Ku- 
łagin wykonał na swojej obra­
biarce w  przeciągu trzech i  pół 
lat 17 norm rocznych i przez 
cały ten czas maszyna nie była 
ani w kapitalnym, ani w  śred­
nim remoncie.

Niebywale wielkie znSczenie 
ma w ZSRR ruch stachanowców 
szybkościowców, który obalił sta 
re „teorie“ skrawania metalu. 
Jeden z inicjatorów tego ruchu, 
słynny tokarz Paweł Byków, o- 
siągnął szybkość skrawania mc 
talu przeszło 1.000 metrów na 
minutę, a obecnie pracuje nad 
tym by doprowadzić tę szyb­
kość do 1.500 metrów na m inu­
tę. W kraju znajdują się już 
dziesiątki tysięcy stachanow­
ców pracujących według meto­
dy słynnych - mistrzów Bykowa 
i Bortkiewicza. Wydajność pra­
cy podniosła się dziesiątki ra­
zy, a nauka musiała odrzucić 
zmurszałe poglądy i podporząd­
kować się przodującej praktyce 
Wprowadzenie metody szybkie­
go skrawania metalu daje kra­
jow i rocznie tysiące milionów 
rubli oszczędności.

Twórcza inicjatywa mas
„Teorie o maksimum“ były o- 

bliczone na zahamowanie tem­
pa rozwoju gospodarki narodo­
wej ZSRR i  często były płasz­

czykiem szkodnictwa kontrrewo 
lucjońistów i trockistowsko- 
bucharinowskich wrogów ludu, 
którzy usiłowali przeszkodzie 
rozwojowi socjalizmu w ZSRR. 
Zdemaskowanie zwolenników 
„teorii o maksimum“ przedsię­
wzięte z  in icjatywy towarzysza 
Stalina uwolniło radziecką pro­
dukcję od rutyny i *pęt, które 
krępowały ją, rozbudziło olbrzy 
mią twórczą inicjatywę mas, 
skierowało tę aktywność na o- 
siąganie niebywałych produk­
cyjnych rekordów przez stacha­
nowców.

Bujny postęp techniki, jaki 
odbywa się obecnie w  ZSRR 
stwarza nieograniczone możliwo 
ści wszechstronnej mechaniza­
cji i  automatyzacji produkcji i 
stanowi potężną rezerwę socja­
listycznych zakładów pracy. Po­
stęp techniki wraz z stachanow- 
slcą organizacją pracy stwarza­
ją szerokie możliwości doskonale 
nia technicznych noria produk­
cji i  odrzucania ich w  chwili gdy 
starzeją się i  stają się hamul­
cem dalszego rozwoju.

Do końca 1935 roku w prak­
tyce normowania przeważały 
tak zwane doświadczalno -  sta­
tystyczne normy ustalane w  o- 
parciu o pracę robotnika słabo 
wykwalifikowanego. Towarzysz 
Stalin w swoim przemówieniu 
na pierwszej Wszechzwiązkowej 
naradzie stachanowców w  1935 
r., skrytykował tych inżynieryj­
no - technicznych i gospodar­
czych pracowników, którzy trzy 
mali się starych technicznych 
norm i zażądał przestawienia 
normowania na nowy stacha- 
nowski ład. Normy techniczne— 
uczy towarzysz Stalin — to ol­
brzymia siła, regulująca, mobi­
lizująca ązerokie masy robotni­
ków wokół przodujących ele­
mentów klasy robotniczej.

Pierwsi stachanowcy dali wy­
soką produkcję i obalili stare 
normy techniczne. Pracująp we­
dług nowej metody Stachanow 
wydobył pierwszego dnia 102 to 
ny węgla przy średniej normie 
6-7 ton, a potem dawał prze­
szło 200 ton węgla dziennie. Od 
tego czasu normy produkcyjne 
zmieniały się w związku z dal­
szym rozwojem techniki produk

c ji i  doskonaleniem organizacji 
pracy. Wszystkie na nowo usta­
lone normy były przekraczane 
przez przodujących stachanow­
ców. Niedawno w  gorkowskich 
zakładach samochodowych by­
ły  wprowadzone nowe progresy 
wne normy, a kowale tych za­
kładów udoskonalili organizację 
pracy i już w  pierwszych dniach 
zaczęli przekraczać nowe nor 
my. W wielkich charkowskich 
zakładach elektromechanicz 
nyćh robotnicy w  kwietniu bie­
żącego roku wykonywali 182 
proc. zaplanowanej produkcji. 
Twórcami nowych norm tech­
nicznych w ZSRR są sami ro­
botnicy, radzieccy patrioci, któ­
rzy opanowali przodującą tech­
nikę.

Progresywne techniczne nor­
my ustanowione zostały i  są u- 
stanawiane jednak nie na tym 
poziomie, jaki osiągnęli górnik 
Stachanow, kowal Busygin, 
tkaczka Winogradowa, tokarz 
Byków, maszynista Papawin i 
inni robotnicy przodujący w 
produkcji. Towarzysz Stalin u- 
czy, że „takie normy byłyby 
nierealne dla obecnych czasów, 
ponieważ robotnicy i  robotnice 
mniej podkuci technicznie niż 
Stachanowowie i  Busyginowie 
nie zdołaliby wypełniać takich 
norm. Potrzebne nam są takie 
normy techniczne, które by prze 
biegały gdzieś pośrodku między 
obecnymi normami techniczny­
mi, a tym i normami, która o- 
siągnęli Stachanowowie, Busy­
ginowie...“

Stachanowska organizacja 
pracy uruchamia rezerwy pro­
dukcyjne w radzieckich przed­
siębiorstwach. Stachanowcy to 
nowatorzy radzieckiego socjali. 
stycznego przemysłu. Ich twór­
cza inicjatywa idzie przede 
wszystkim po lin ii właściwego 
rozmieszczenia kadr na podsta­
wie racjonalnego podziału pra­
cy, nowej organizacji pracy, o- 
panowywania zdobyczy techniki.

Stachanowski ruch — mówi 
rezolucja plenum KC ~WKP(b) 
1935 roku — oznacza nową or­
ganizację pracy, racjonalizację 
procesów technologicznych, wła 
ściwy podział pracy w przedsię­

biorstwie, zwolnienie wykwali­
fikowanych robotników od wy­
konywania drugorzędnych, przy 
gotowawczych prac, lepszą orga 
nizację roboczego miejsca, za­
pewnienie szybkiego wzrostu 
wydajności pracy, zapewnienie 
znaczniejszego wzrostu zarob­
ków robotników i pracowników.

To źródło wzrostu wydajności 
pracy i  zwiększenia produkcji 
w  kraju socjalizmu, jest istot­
nie niewyczerpane.

Doświadczenia własnością 
całego przemysłu

Doświadczenia poszczególnych 
zakładów w dziedzinie organiza- ; 
c ji pracy przejmowane są na­
tychmiast przez setki innych za­
kładów w kraju i szybko stają 
się własnością całych gałęzi 
przemysłu i całej gospodarki na 
rodowej.

Postępowa siła przykładu 
ZSRR stała się olbrzymim mo- I 
torem. Jeszcze Lenin przewi- ■ 
dział, że „siła przykładu, która 
nie mogła ujawnić się w  społe­
czeństwie kapitalistycznym, na­
bierze olbrzymiego znaczenia W; 
społeczeństwie, w  którym znie-! 
siona zostanie prywatna włas-L 
ność ziemi i  fabryk...“  Wpro- / 
wadzenie- wymiany przodują­
cych staehanowskich doświad­
czeń stało się prawem socjali­
stycznej produkcji w ZSRR.

Organizacyjną rolę w walce o 
nowe rezerwy w socjalistycz- ■ 
nej produkcji odgrywają fabry-; 
czne partyjne i związkowe orga 
nizacje. Wsłuchując się pilnie w 
głosy robotników i gorąco p o -' 
p‘ierając inicjatywę stachanow­
ców, stają organizacje te na cze I 
ie walki o przełamywanie wszy­
stkiego co stare, skostniałe, ha­
mujące rozwój przemysłu. Or­
ganizacje party jne ' mobilizują 1 
robotników do walki przeciwko ; 
objawom „teorii o maksimum“

rozpowszechniają przodujące; 
doświadczenia produkcyjne na ; 
cały socjalistyczny przemysł.

Partia Lenina-Stalina zawsze j 
stała i stoi na czele w alki o dal- i 
szy rozwój i  postęp całej go­
spodarki narodowej ZSRR, o rot .1 
wój przodującej techniki, 
przekraczanie planów.
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Otwarcie teatru im. Puszkina 
w Moskwie

Przed kilkoma dniami odby­
ło się w  Moskwie, w  odnowio­
nej sali Teatru Kameralnego, 
otwarcie nowego sezonu w te­
atrze im. Puszkina. Teatr wy­
stawił sztukę gruzińskiego dra 
maturga Szatwa Dadiani pt. „Z 
iskry“ . Sztuka opowiada o re­
wolucyjnej działalności J. w 
Stalina na Zakaukaziu w la­
tach 1901 — 1905.

Przedstawienie reżyserował 
artysta ludowy ZSRR W. Wa- 
nin. W ro li Lenina wystąpił ar-, 
tysta ludowy ZSRR B. Ozirkow,* 
a w ro li Stalina B. Czukajew. 
W przedstawieniu biorą udział 
ponadto zasłużeni artyści 
RSFRR: Nazwanow, Terentiew, 
Czapłygin, Cenin, Bielenkaja, 
Janikowski, Nowikow i inni.

Premiera nowej sztuki 
Fryderyka Wolfa w Dreźnie

W Dreźnie odbyła się nie­
dawno premiera nowej sztuki 
Fryderyka Wolfa pt. ,,Sołtys 
Anna". Akcja sztuki rozgrywa 
się na wsi niemieckiej, niedłu­
go* po wojnie. Prasa Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej z „Taegliche Rundschau“ 
na czele bardzo ciepło przyję­
ła zarówno sztukę, jak i przed­
stawienie, wyrażając się do­
datnio o wartości ideowej i ar­
tystycznej nowego utworu w y­
bitnego pisarza, nagrodzonego

niedawno Nagrodą Państwową 
NRD I stopnia.

Przedstawienie reżyserował 
Paul Lewitt. W ro li tytułowej 
wystąpiła znana aktorka nie­
miecka Kinga Felbinger. Ponad 
to uznanie zdobył sobie dosko­
nałym odtworzeniem roli boga­
cza wiejskiego Lehmkuhla Ru­
dolf Fleck. W przedstawieniu 
występują: Walter Tautz, Char­
lotte Friedrichs, Karl Streit, 
Arno Hofmann, W illy 
Giinlher Simon, Kurt 
graf, Ulrich Damraus i

Gade,
Stein-
inni.

S Z A C H Y
K O N K U R S „A "  
Zadanie n r  88 
J. S e lm  a n 

( I  nagroda „T i jd s c h r i ł t " 1949)

Białe zaczynają 1 wygrywają.

KONKURS
Zadanie n r  SI

_ ■imim
m m m m■ m&m ja . ¿asaatu

P ozycja  powyższa pochodzi *  pa r­
t i i  B ron sz ta jn  — Goldenow , K ijó w , 
1944, B ia łe  je d n ym  je d yn ym , bardzo 
zresztą e fe k to w n ym  posunięciem 
zm u s iły  czarne do k a p itu la c ji,  w o­
bec n iem ożliw ych  do oparcia  gróźb 
m atow ych. Jak ie  to  posunięcie?

rozwiązania zadań
KO N KU R SU  „ A "

N r. 70. V . H atbcrstad t, końców ka.
1. e i!  (1. S76? S g ł! 2. S :*4, K e j  i  re ­
m is) sg4. 2. KbSł (2. Ka5? S ' , a». 2. 
Ka4! Ka7. «. Ka3 (1)3), K * j (*■•• K b i !  
p rzegryw a  od razu i o  5. Sc7, S78. 
S. Sd5+) 5. KD3, Ka7. «. Ka4, K M . 
7. Kł>5, Ka7. 8. Sd6, S7S. I .  K:a5, 
Kbs. io . Se4, Se8. l l .  K M  1 w y g ry ­
w a. Bardzo p iękna, subtelna 1 po­
ucza jąca końców ka!

N r  71. M . W róbe l, *X . 1.
W  przygo tow an iu  w id z im y  dw a m a­
ty ,  a to  Wg2 2. He4x i  Gg2 2. H I5x, 
c z y li przesłony ty p u  G rim shaw . Po 
w stęp ie  te  same posunięcia m a tu ją ­
ce w stępu ją  na inne  ru ch y  — Sd5
2. Me4x i  NS 2. Hh5x, c z y li u w o l­
n ien ie  ty p u  Gamage.

N r 73. Z . Boles ław ski, końców ka. 
1. Gd7! U ,  H. 2. GcS , H:c8. 3.

S :c*. h3. 4, Sb3, H2 (albo 4... Kb7. 
5. Sc54-, K:c6. 6. Se4, li2. 7. S72 (g3) 
— rem is) S. Sb-a5, h l ,  H. 0. Kb3!
i  czarne nie mogą rozb ić  ob ronnej 
po zyc ji b ia łych  (tzw . „p o zycy jn e  
rem is“ ). L e kko  założone, pom ysło­
w e i  m iłe  s tud ium  naszego m łodego 
kom pozytora.

N r  73. 0. Earago, końców ka. 1. 
c:d3, e:d3. 3. K70! K d l (2... K e j. 3. 
G«7!) 3. Gb4, K o l. 4. GaS , K d l.  S. 
Gd7, K e l. 6. Gb4, K d l.  7. Gd«, K e l. 
8. Gg3+, K d l.  9. Gh4! K e l. 10. G gi, 
K d l.  11. K:77, K e l.  13. GH4+, K d l.  
13. K : g«, K e l. 14. GgS, K s l.  1«. K7S, 
K e l. 1S. G h4+, K d l.  17. KeS 1 w y ­
gryw a . Jeżeli 7... gS, to  8. K:gS, 7«. 
S. GrS! K e l. 10. G74 itd .  Rozwiązanie 
raczej d ług ie , n iż  tru d n o . Zadanie 
p rzypom ina p rob lem y  tzw . typ u  
„cyk lic zn e g o ", spo tykanego do ić  
często w  w ie loehodów kach.

N r  74. M . W róbe l, »X. Ł  W b l, gr. 
(M S!) 3. S M ; d :c lS ! 8. T:e«; W :h3 
2. Sd3. T rz y k ro tn e  w iązan ie  czar­
nego p iona, dw a ra zy  po p ro m o c ji 
w  fig u rę  1 raz w  po zyc ji diagramu. 
Temat w cale n ie ła tw y  do rea liza­
c ji.

P A R T IA  ST C P L U S K A
G rana w  fin a l«  m iatrzoatw  Wą­

g ie r, Budapeszt, bm.
B ia łe : S zatę. C e n n e : Sandor
1. «4, c i.  I .  STt, M . 1. «4, i .  S:d4, 

SIO. 8. Sc3, Sc«, i .  GgS, Has? T. G b l, 
S7-d7? I .  S M , H d l. I .  O-O, H I. 10. 
Ge3, g f. 11. Sd4! S:d4. U . G:d4, Wg«. 
13. Hd2, gS. 14. e l, d :e l. 15. G:e5, 
Gg7. 1«. G:g7, W :g7. 17. Hd4! 7«. 1«. 
W7.-C1, 05. 10. SdS. K 7 I. 2«. H b4+, 
Kg». 31. W a -d l, Kb81 2*. Hd», W77. 
33. Gc4! R M .  24. S74, W h7. 35. Sg«+, 
Kg7. 3«. H :M , K :g (. 37. G d3+, 75. 
2*. HdS+, H7«. 8«. G:75 +  ! K:7S. M. 
HdS ; , K e l.  31. H :h7 1 czarne pod­
d a ły  się.

S traszny pogrom , s k u tk i b. n ie ­
fo rtunnego  m anew ru  debiutowego 
czarnych. Ś w ietna p a rtia  w ęg ie r­
skiego a reym istrza !

G am bit Hetm ana

grany  w  meczu o m istrzostw o I  L i ­
g i „O g n iw o  -  C raco v ia " — „O g n i­
w o " B y tom  w  B y to m iu  rb .

1. d4, d5. 8. C4, e(. X. Sc3, S f(. 4. 
Sf3. Sb—d7. 5. e.1, c*. «. Gd3, Ge7. 
7. 0—0, •—0. *. He«, Hc7. S. e4, d:e4. 
10. S:e4, S:e4. 11. H:e4. g«. 13. SgS, 
eS. 13. Hh4, G:g5. 14. G:g5, e:d4. 1S. 
Wa—el, c5. 1«. We7, Hc«. 17. W f— el, 
SbC. 18. Gf«, Gd7. U . G:gS 1 czarne 
poddały się.

E fektow na „m in ia tu rk a " . Ekspe­
rym e n ty  czarnych w  n ien a jle p ie j za 
łożonym debiucie i  osłab ienie sk rzy  
dła kró lew skiego, w  po łączeniu z. 
n ie fo rtu nną  próbą o trzym an ia  p io ­
na -  zosta ły surowd ukarane. I

Z dziejów hańby i zdrady
Na marguieęie procesu „ośrodka mobilizacyjnego A K “

Jprzy Rawicz

Rosną nowe domy

W procesie „ośrodka mobiliza­
cyjnego wileńskiego okręgu 
A K “  został zakończony przewód 
sądowy. Wina oskarżony cli we­
dług brzmienia aktu oskarżenia 
została w pełni udowodniona. 
Do większości zarzutów przy­
znali się oskarżeni sami. Tam, 
gdzie nie chcą sami czegoś do­
powiedzieć, mówią za nich inni, 
mówią za nich dowody. Mówią i 
wołają setki ofiar band „Łupasz 
k i“ . Mówią wykryje i ujawnio­
ne na procesie dokumenty, mó 
wią ocaleni cudem świadkowie 
— niedoszłe ofiary zbrodniarzy;

i
„Ośrodek mobilizacyjny“ ? Mo­

bilizację ogłasza się na wypa­
dek wojhy. „Ośrodek mobiliza­
cyjny“ był ośrodkiem wojny, 
był ośrodkiem, mającym Stano­
wić rezerwę dywersyjną impe­
rialistów na wypadek wojny ze 
Związkiem Radzieckim i kraja­
mi demokracji ludowej. Ośrodek 
mobilizacyjny był troskliwie u- 
kry ty  przez Radosława przed 
ujawnieniem — Radosław ujaw­
niał tylko to, co musiał: po tej 
l in ii szły zalecenia od Kopań­
skiego i k lik i emigracyjnej, ta­
kie zalecenia otrzymała ta klika 
od wywiadów anglosaskich.

Nie należy przypuszczać, że 
nie było to po myśli wykonaw­
ców, zasiadających na ławie o- 
skarżonych w obecnym proce- 

'sie. Niedobitki sanacyjnej dwój­
ki, „oficerowie“ ze znakomitym 
stażem zdrady z lat okupacji, 
stawiali na „trzecią wojnę“ ma­
jącą im — w ich chorobliwym 
urojeniu — przynieść w Polsce 
stanowiska i urzędy. Że wojna 
stanie się nieszczęściem i klę­
ską dła narodu i  państwa — to 
im było i jest obojętne, zapra­
wieni są w mordzie i pożodze, 
kochają zabijanie, szpiegowanie 
i grabież.

*
W trakcie procesu zostały 

wśród ciszy na sali sądowej od 
czytane zeznania majora Chri- 
stiansena, hitlerowskiego zbrod­
niarza wojennego, który odby­
wa obecnie karę w  radzieckim 
więzieniu. Major Christiansen 
dopowiada to, o czym milczą o- 
skarżeni.

Major Christiansen był sze­
fem wileńskiej hitlerowskiej 
Abwehrstelle, — kontrwywiadu. 
Zeznania Christiansena mówią 
nie tylko o oskarżonych.

Lato roku 1942. Kierownik wy 
wiadu AK w Wilnie — Gizie- 
wicz otrzymuje rozkaz od wy­
wiadu brytyjskiego za pośred­
nictwem płk. „W ilka“ : dostar­
czyć dane o radzieckich jednost­
kach w Wileńszczyźnie: siła 
partyzantki, dyslokacja, nastro­
je. W razie odejścia Niemców, 
zostawić siatkę szpiegowską na 
tyłach Arm ii Czerwonej.

Wykonawcy zrozumieli roz­
kaz: występować przeciw żwiąz 
kowi Radzieckiemu po stronie 
hitlerowskich Niemiec. W roku 
1943 rozpoczyna się konkretna 
współpraca. Christianen poro­
zumiewa się z Borowskim — 
zwalczają wspólnie partyzantkę 
radziecką. Wileńskie AK  wzy­
wa nawet pomocy niemieckiej 
przeciw oddziałom partyzanc­
kim, wileńskie AK wydaje 
Niemcom Polaków - ’ patriotów, 
wileńskie AK strzeże pociągów 
niemieckich, ' jadących na 
Wschód przed akcją party­
zantki radzieckiej; Dochodzi do 
kolejnego spotkania Christian­
sena z przedstawicielem komen­
danta AK na obszar wileński 
„Zaporą“ , przy spotkaniu obec­
ny jest przedstawicel brytyjskie 
go wywiadu „Robert“ .

W spotkaniu, które odbywa 
się w Oszmianach, uczestniczą 
więc przedstawiciele trzech wy­
wiadów: brytyjskiego,, hitlerow­
skiego i sanacyjnej dwójki. Po 
załatwieniu „spraw urzędo­
wych“, to jest, po omówieniu 
planu wspólnych działań prze­
ciw A rm ii Radzieckiej, party­
zantce radzieckiej i polskiej le­
wicy, następuje część nieoficjal­
na: polski dwójkarz i Robert 
wznoszą toasty: za zwycięstwo 
armii niemieckiej...

*
Ale major Christiansen wie 

więcej; wie nie tylko o spotka­
niu oszmiańskim, wie również o 
spotkaniu pruszkowskim i o 
spotkaniu krakowskim.

Pruszków. W Warszawie do­
gasa wywołane przez tenże an­
glosaski wywiad powstanie. Do­
chodzi do spotkania w Pruszko­
wie. Ze strony akowskiej biorą 
w  nim udział naczelnik sztabu 
Bora-Komorowskiego, hrabina 
Tarnowska i jeszcze ktoś. I 
znów rozmowa ma część oficjal-

ną i nieoficjalną. W części o fi­
cjalnej pmawia się warunki 
poddania Warszawy. Po konfe­
rencji, gdy naczelnik sztabu Bo­
ra zostaje sam na sam z Niem­
cami zapytuje: — W jaki spo­
sób oddziały AK mogą wspólnie 
z wojskiem niemieckim walczyć 
przeciw Rosji?

Majora Christiansena wspom­
nienie trzecie.

Kraków. Pierwsze dni grud­
nia. Dogasają zgliszcza Warsza­
wy. Armia Radziecka przygoto­
wuje się do decydującego ude­
rzenia. Z Londynu via Szwaj­
caria przybywają do • Polski 
trzej panowie. Formalna przy­
należność — AK. Przynależność 
faktyczna IS. Zadanie: prze­
kazać polecenia niemieckiemu 
kontrwywiadowi. Do spotkania 
dochodzi w Krakowie. Wy­
słannicy Londynu * występują 
pod pseudonimem, hitlerowscy 
uczestnicy powstania są znani: 
Obersturmbannführer SS Schin 
gel, Hauptsturmfuehrer SS 
Thomsen ii Hauptsturmfuehrer 
SS Kuban. Trzej panowie z 
Londynu proponują: będziemy 
walczyć przeciw Arm ii Radzie­
ckiej wspólnie. Będziemy prze­
prowadzali wspólne akcje ter­
rorystyczne przeciw członkom 
Rządu Lubelskiego. Ofiarujemy 
wam pełne poparcie. W zamian 
za to żądamy tylko jednego: 
Niemcy uznają, że rząd londyń­
ski jest prawowitym rządem 
polskim.

*
Major Christiansen wie dużo 

i dużo pamięta. Na ławie oskar­
żonych pobladłe twarze —• 'ten 
świadek ich hańby jest dla 
nich nieoczekiwany.

*
To, co było po wojnie, to, że 

Olechnowicz i  Borowski nadal 
służyli -jak najgorliwiej obcemu 
wywiadowi, to, że Bór-Komo- 
rowski i Kopański pośredni­
czyli w  przekazywaniu wywia­
dom imperialistycznym wiado­
mości o polskim wojsku, o na­
szej gospodarce itd. — to, że 
zbir Łupaszko ze swymi ludźmi 
nadal mordował i grabił — to 
już tylko ciąg dalszy i nieubła­
gana konsekwencja tego, co na-

wiązało się w latach, gdy świat 
walczył o swoje istnienie prze­
ciw hitleryzmowi.

Czyż ludzie, którzy nie za­
wahali się sprzymierzać z mor­
dercami milionów Polaków i ! 
byli ich pomocnikami w zbrod- ' 
ni, czyż wyrzutki, które sluzyly i 
każdemu wrogowi Polski i 
Związku Radzieckiego, wów- ; 
czas, gdy dymiiy krematoria 
Oświęcimia, a naród radziecki i 
toczył heroiczny bój przeciw 
ludobójcom, mogły się zawahać 
podnieść skrwawioną rękę prze­
ciw Polsce, skoro przestała być 
Polską kapitalistyczno-obszar- 
nicza, dwójkarską i jaśniepań- 
ską?

Ci, którzy w najcięższej dla 
kraju godzinie bratali się z na­
szymi śmiertelnymi wrogami, 
teraz są na żołdzie — konty­
nuatora hitleryzmu — imperia­
lizmu angloamerykańskiego — 
obecnego najzawziętszego wro­
ga naszej niepodległości i na­
szych granic zachodnich, impe­
rializmu odbudowującego hitle­
rowski Wehrmacht w Trizonii.

Izolować agentów wrogich 
ośrodków i uodpornić społe­
czeństwo przeciw ich zbrodni­
czej działalności — oto pierw­
sza nauka, wypływająca z prze­
wodu sądowego w procesie 
„mobilizacyjnego ośrodka w i­
leńskiego okręgu A K “.

Roootnicy portowi w Gdynt otrzymają wkrótce piękne nowocze­
sne mieszkania w budowanym przez Zakład Osiedli Robotni­
czych osiedlu mieszkaniowym na Wzgórzu Focha. Na terenie 
budowy przoduje W pracy brygada murarska Olstowskiego, w y­
rabiająca przeciętnie 150 proc. normy (na pierwszym planie 

brygadzista Olstowski)
Foto W  A r

D z i w n a  p o l i t y k a  k a d r  
w l e ś n i c t w i e

Nowi poborowi

Jeszcze przed 1 Maja w Ko­
mitecie Powiatowym PZPR w 
Mińsku Maz. oznajmiono mi, iż 
jestem kandydatem do wysunię­
cia na wyższe stanowisko. Mó­
wiono o tyih otwarcie w powie­
cie, wiedziało również o tym i 
nadleśnictwo.

Otrzymałem jednak nadspo­
dziewanie z Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Siedlcach na 
polecenie Centralnego Zarządu 
Lasów Państwowych zwolnienia 
z pracy. Jak mam rozumieć to 
posunięcie?

Tej treści lis t otrzymaliśmy 
od tow. Zajączkowskiego leśni­
czego w  Mieni.

Tow. Zajączkowski to jeden 
z siedmiu leśniczych nadleśni­
ctwa Mińsk Mar. i  jedyny czło­
nek PZPR wśród tychże leśni­
ków. Tow. Zajączkowski to je­
den z najaktywniejszych człon-

Istotnie. Cały p lik  protokó­
łów spisanych po przeprowadzo­
nej w dniu 16 grudnia 1949 r. 
kontroli w Mieni, protokół i 
wniosek niejakiego Kucharka, 
kierownika Biura Zagospodaro­
wania Lasów Państwowych w 
Siedlcach, wysuwające różne za­
rzuty przeciw tow. Zajączkow­
skiemu obciążają go rzekomo 
poważnie.

Sprawa wyjaśniła się jednak
na miejscu. Wyjaśnili ją gajowi 
i robotnicy leśni, ci sami towa­
rzysze, którzy zeznawali 16 gru­
dnia 1949 r. Tow. tow. Czyż, Po- 
dobas i  Ryfka oświadczyli zgo­
dnie:

— W dniu 16 grudnia 1949 r. 
mówiliśmy co innego. To nie 
prawda, co napisano w proto­
kółach!

spotkało się z oburzeniem lud« 
ności pow. mińskiego.

Zwolnienie z pracy tow. Za­
jączkowskiego było wynikiem 
umyślnie prowadzonej wrogiej, 
antypartyjnej polityki kadr na 
terenie nadleśnictwa. Przecież 
tow. Zajączkowski wywiązywał 
się dobrze ze swoich obowiąz­
ków: przekroczył plan zalesie­
nia i  mimo, że jego leśnictwo 
jest największe na tym terenie, 
pomagał w  pracy innym leśni- 
ctwom mniejszym i zatrudnia­
jącym więcej robotników sta­
łych.

Jaskrawym przykładem tej 
„po lityki kadr“ jest również 
fakt, iż w  nadleśnictwie od 
trzech la t nie awansowała ani 
jedna osoba. Bo jak oświadczył 
nadleśniczy ob. Kosmulski „po­
trzebny jest na to cenzus óryk- 
ształceniowy“. Ob. Kosmuiski

Czyżby więc protokóły były 
sfałszowane? Tak. Sfałszowane 

ków parti7*w"powiecie mińskim, I f rze* protokółującego Kuchar- j nie widzi robotników leśnych i
i b-* n«imirirm i LrrsłYł lo_ i ............«U ł.u  _______

były przewodniczący Oddziału 
Związku Zawodowego Praco­
wników Leśnych.

ka. Gajowym i robotnikom le- j gajowych, którzy mają poza so- 
śnym nie odczytano protokółów j bą kilkunastoletnią praktykę,
przed ich podpisaniem. A  Ku­
charek tak pisał zeznania, jak 
mu to było potrzebne.Toteż dziwne się wydaje to,

-że i za czasów „agtilowskich“ i 
po przejęciu nadleśnictwa przez 
Lasy Państwowe między tym 
cieszącym się wielkim  uznaniem 
wśród ludności działaczem spo- j Po prostu Kucharkowi nie po- 
łecznym a jednocześnie dobrym dobała się praca partyjna-i spo- 
fachęwcem, pracującym w* swym ! łeczrta tow. Zajączkowskiego i 
zawodzie już kilka lat, a nad- \ dlatego domagał się zastąpienia

Czym tłumaczyć tę dziwną 
niechęć Kucharka do tow. Za- 

, jączkowskiego?

W całym kraju trwa obecnie dorocząy pobór do wojska. Na zdjęciu grupa poborowych 
przed lokalem Rejonowej Komisji Poborowej w Katowicach Toto  w a e

leśnictwem i rejonem w  Siedl­
cach, stosunki układają się nie­
szczególnie. Na polecenie Cen­
tralnego Zarządu Lasów Pań­
stwowych przyszło już drugie z 
rzędu (plus jedno z b. „A g rilu “) 
zwolnienie tow. Zajączkowskie­
go z pracy.

-  *
— Sprawa je jt  wyjątkowa. 

Protokóły, zeznania... — tłuma­
czy szef Samodzielnego Wy­
działu Kadr Centralnego Zarzą­
du Lasów Państwowych, tow. 
Szafirowski.

tow. Zajączkowskiego innym le' 
śniczym, bardziej „inteligent­
nym“.

A  do ostateczności doprowa­
dził go artykuł w  piśmie leśni­
czym, w którym tow. Zającz­
kowski wystąpił przeciwko nie­
którym elementom kułackim 
wśród leśników-

nie widzi ich doświadczenia, któ­
re wzbogacone wiadomościami 
teoretycznymi można celowo i 
właściwie wykorzystać.

Złe się stało, że Centralny 
Zarząd Lasów Państwowych, 
zwalniając z pracy tow. Zającz­
kowskiego nie porozumiał się 
przedtem z Komitetem Powia­
towym PZPR i ze związkiem za­
wodowym. A jeszcze gorzej się 
stało, że mimo ostrzeżenia partii 
i związku Zawodowego już po 
dokonanym fakcie, nie zbadano 
sprawy, wierząc sfałszowanym 
protokołom. Świadczy to o 
lekkomyślnym traktowaniu 
swych obowiązków przez szefa 
Wydziału Kadr Centralnego Za­
rządu Lasów Państwowych tow.

To się nie spodobało szczegół- i Szafirowskiego. 
nie Kucharkowi. ; Wypadek z tow. Zajączków-

16 republik ZSRR

Ł o t e w s k a  SRR
(Fakty i liczby)

„Przed dziesięciu laty lud pra- _ na polach kołchozowych poma 
cujący Łotwy obalił antyludowy i gały kuć zwycięstwo nad nie
reżim faszystowski i  stworzył ' *-------' -----—i -
republikę radziecką. Pod kie­
rownictwem partii komunistycz 
nej, przy braterskiej _ pomocy 
wielkiego narodu rosyjskiego i 
innych narodów ZSRR masy 
pracujące Łotwy szybko odbu­
dowały zniszczoną w okresie woj 
ny gospodarkę narodową i osią­
gnęły w ielki rozwój przemysłu, 
rolnictwa i  socjalistycznej kul- 
tury.‘\

(Wyjątek, z pisma gratulacyj­
nego Rady Ministrów ZSRR^ 1 
KC WKP(b) do Prezydium Rany 
Najwyższej Łotewskiej SRR, Ra 
dy Ministrów Łotewskiej SRR,
KC Komunistycznej Partii (bol­
szewików) Łotwy z okazji dzie­
sięciolecia republiki).

Naród łotewski wita 33 rocz- 
nicę Wielkiej Socjalistycznej Re 
wolucji Październikowej w o- 
kresie ogromnego rozwoju go­
spodarki narodowej. Zwycię­
stwo Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej i 
trium f socjalizmu w ZSRR były 
decydującym warunkiem, który 
umożliwił zwycięstwo ludu pra­
cującego Łotwy nad nacjonali­
styczną burżuazją w r. 1940. Za 
przykładem innych narodów ra­
dzieckich8 masy pracujące Łotwy 
stworzyły Łotewską Socjalistycz 
ną Republikę Radziecką, wcho­
dzącą w skład wielkiego Związ­
ku Radzieckiego — ostoi pokoju 
na całym święcie.

*
Razem ze wszystkimi naroda­

mi ZSRR lud łotewski, mężnie 
zniósł wszystkie trudności i cię­
żary Wielkiej Wojny Narodowej. 
Dziesiątki tysięcy ludzi pracy Ło 
tewskiej SRR ewakuowały się 
na początku wojny do bratnich 
republik radzieckich i  ofiarną 
pracą w fabrykach i zakładach,

niiecko-faszystowskimi zaborca­
mi. Tysiące najlepszych synów i 
córek narodu łotewskiego wal­
czyły bohatersko w szeregach 
A rm ii Radzieckiej i  oddziałach 
partyzanckich. Wielu z nich od­
znaczono orderami i medalami 
Związku Radzieckiego. Wierni 
synowie narodu łotewskiego: 
Reinberg, Krumiń, Wiłhełms, 
Kronit, Oszkałn i Samson otrzy 
mali ty tu ł Bohatera Związku 
Radzieckiego.

*
Straty, jakie zaborcy niemiec- 

ko-faszystowscy zadali gospodar 
ce' narodowej Łotewskiej SRR, 
wynoszą 20 miliardów rubli. Lud 
pracujący Łotwy przy pomocy 
bratnich republik pomyślnie od­
b u d o w u je  swą gospodarkę na­
rodową* Moskwa, Leningrad, U- 
kraina i Syberia wysyłają na 
Łotwę maszyny, obrabiarki i 
urządzenia przemysłowe. Z U ia- 
lu' nadchodzi żelazo budowlane. 
Z Donbasu płynie węgiel, ze 
Stalingradu i Rostowa _ 11™ ' 
tory i maszyny rolnicze. Ronot- 
nicy Groźnego i Baku zaopatru 
ją Łotewską SRR w ropę nafto­
wą.

Już w r. 1949 produkcja prze­
mysłowa przekroczyła o ” 3,7 
proc. poziom z roku 1940. Prze­
mysł republiki wykonał plan 
powojennej pięciolatki na rok 
przed terminem.

$
W okresie lat powojennych 

wyrosła w Łotewskiej SRR sil­
na klasa robotnicza. W ciągu 
czterech lat powojennej pięcio­
latki liczba robotników w repu­
blice wzrosła 2,2-krotnie, liczba 
zaś pracowników inżynieryjno- 
technicznych 3-krotnie. Wydaj­
ność pracy w  całym przemyśle 
Łotwy podniosła się o 239 proc.

w porównaniu z wydajnością w 
roku 1945.

Przeszło 95 proc. robotników 
bierze udział w  socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy.

Z każdym miesiącem rośnie 
liczba rotootników-stachanow- 
ców, którzy przekraczają swe 
normy. Obecnie około 50 tys. 
robotników przekracza systema­
tycznie plany produkcyjne. Za-

indywidualnych gospodarstw 
chłopskich republiki zjednoczyło 
się już w kołchozy. Po przepro­
wadzeniu kolektywizacji rozwój 
gospodarki rolnej nabrał przy­
spieszonego tempa — podniosła 
się urodzajność .pól. W kołcho­
zach Łotewskiej SRR stworzono 
ponad 15 tys. ferm hodowli by­
dła i ptactwa. Ilość ośrodków 
maszynowo-traktorowych — pod 
stawowych ogniw mechanizacji 
rolnictwa — wzrosła w latach 
powojennych z 53 do 88. Ilość 
traktorów w stacjach maszyno­
wo-traktorowych jest obecnie 
przeszło 7-krolnie większa w po­
równaniu z r. 1945.

Ofiarnym pracownikom socja­
listycznej gospodarki, rolnej,

służoną sławą cieszą się: tkaczka 
fabryki „Bolszewiczka“ — Emi­
lia Wagina, która wykonała 12 
norm rocznych, ślusarz zakła­
dów „WEF“ — Aleksander 
Grass (18 norm rocznych), ślu­
sarz fabryki budowy wagonów 
— Juris Masulis (11 nąrm rocz­
nych) i  wielu innych.

Aktywni pracownicy przemy­
słu łotewskiego Prutiana, Lau- 
gawiet, Czeredniczenko, Zuj- 
macz i inni wnieśli do produkcji 
wiele usprawnień racjonaliza­
torskich. Przyznano im Nagro­
dy Stalinowskie.

*
Przeszło 95 proc. wszystkich

Seebergowi, Kainowi, Hermani- 
sowi, Czikste i Katkowskiemu 
przyznano zaszczytne tytu ły Bo­
haterów Pracy Socjalistycznej.

*
Wielkie osiągnięcia ma Łotew­

ska SRR na odcinku oświaty. 
Wprowadza się w republice po­
wszechne nauczanie dzieci. Ilość 
szkół średnich wzrosła z 72 w r. 
ią40 do 110 w r. 1949. W Łotew­
skiej SRR otwarto 1.550 różnego 
typu' szkół, w których uczy się 
przeszło 282 tys. osób.

Uruchomiono w republice 7 
szkół pedagogicznych, 3 instytu­
ty nauczycielskie i  Państwowy

Instytut Pedagogiczny. W 19 
szkołach wyższych 1 66 techni- 
kumach kształci się 27 tys. otu- 
dentów.

Troska partii komunistycznej 
i rządu o kulturalny rozwój na­
rodu łotewskiego znajduje swój 
wyraz w  budżecie. W budżecie 
Łotewskiej SRR na r. 1950 wy 
datki na oświatę i kulturę wy­
noszą 847.659.000 rubli, czyli 
60 proc. całego budżetu.

*
Łotewska SRR posiada prze­

szło 800 klubów i domów lu­
dowych, 1.250 bibliotek państwo 
wych i  związkowych, 3 tys. sta­
łych i ruchomych bibliotek koł­
chozowych.

W porównaniu z r. 1945 zwięk 
szyła się dwukrotnie sieć in ­
stytucji kulturalno - oświato­
wych.

*  ♦
Po raz pierwszy w historii 

Łotwy stworzono w republice 
w okresie władzy radzieckiej 
Akademię Nauk z 16 instytu­
tami naukowo-badawczymi.

*
Aktywnie uczestniczą w budo­

wnictwie socjalistycznym łotew 
scy pisarze. Powieść A. Upita 
„Ziemia zielona“ , powieść A. 
Sakse „W górę“ , sztuka teatral­
na A. Grigulisa „Błękitna por­
celana“ , wiersze J. Sudrabkalna 
cieszą się wielką popularnością. 
Autorom tych dzieł przyznano 
Nagrody Stalinowskie.

*
Władza radziecka stworzyła 

nieograniczone możliwości dla 
rozwoju ku ltury narodowej. O- 
twarto w republice 11 państwo­
wych teatrów.

Łotewski film  „Rajnis" otrzy­
mał Nagrodę Stalinowską.

W Łotewskiej SRR ukazuje 
się 10 centralnych i 59 miej­
skich,, oraz rejonowych ga­
zet, 11 czasopism, w  okresie 
lat powojennych państwowe 
Wydawnictwo Łotewskie wyda­
ło 4 tys. tytułów książek o łącz­
nym nakładzie przeszło 46 m i­
lionów egzemplarzy. Wydano 
159 tytułów dzieł klasyków

markiizmu-leninizmu o łącz­
nym nakładzie przeszło 3 miln. 
egzemplarzy.

*
Wielką opieką otaczają rząd 

i Komunistyczna Partia Łotew­
skiej SRR zdrowie ludzi pra­
cy. W okresie powojennym 
zwiększyła się 2,5-krotnie licz­
ba lekarzy. Ilość łóżek szpital­
nych wzrosła o 204 proc., sa­
natoriów — przeszło 5-krotnie, 
domów wypoczynkowych pra­
wie 8-krotnie.

— Zobaczymy, czy praca za­
wodowa pójdzie Wam tak samo 
jak pisanie artykułów — zapo­
wiedział wtedy ostrzegawczo.

Zwolnienie z pracy tow. Za­
jączkowskiego oznaczało więcej 
niż zwolnienie jednego leśnika. 
Oznaczało zwolnienie dobrego 
sekretarza partyjnego, jedynego i nosci 
na całe nadleśnictwo, co słusznie i

skim winien być dla Central­
nego Zarządu Lasów Państwo­
wych ostrzeżeniem na przy­
szłość. Zwolnienie tow. Zającz­
kowskiego powinno zostać anu­
lowane. Tow. Zajączkowski po­
winien otrzymać awans, na jaki 
zasłużył swoją rzetelną pracą. 
A polityka kadr w leśnictwie 
wymaga na ogół wielkiej czuj-

FELICJA MAGIERA

R A D I O
P O N IE D Z IA ŁE K  

.1« P A Ź D Z IE R N IK A  1950 R.
P ro g n m  I  na fa li 1323 m.
Program  dnia «.00, 15.25 na Jutro  

Z każdym dniem wzrasta do- 23.10, s yg n a ł czasu 5.13, 11.57, w ia d o
brobyt narodu łotewskiego. 
Dochody robotników i pracow­
ników wzrosły średnio o 24 
proc. w porównaniu z r. 19-10, 
dochody zaś chłopów przeszło 
o 30 proc. ilość sprzedanych 
ludności artykułów spożyw­
czych wzrosła w ciągu roku 
ubiegłego o 17 proc., towarów 
zaś przemysłowych — o •  25 
proc.

*
W związku z dziesięcioleciem 

powstania Łotewskiej SRR, wy­
sokimi osiągnięciami w odbu­
dowie i rozwoju republiki zo­
stała nagrodzona wielka grupa 
pracowników przemysłu, rob- 
nictwa, nauki, kultury i sztuki.

W dniu święta narodowego 
— 10 - lecia Łotewskiej SRR 
lud pracujący republiki w y­
stosował lis t do wielkiego wo­
dza narodów Generalissimusa 
Stalina:

„Zapewniamy Was uroczy­
ście, nasz w ielki wodzu i nau­
czycielu, drogi i ukochany Jó­
zefie Wissarionowiczu, że na­
ród łotewski zespoli się jeszcze 
mocniej wokół drogiej partii 
bolszewiekej * i rządu radziec­
kiego, jeszcze bardziej będzie 
umacniał przyjaźń ze wszystki­
mi bratnimi narodami ZSRR i 
razem z nimi, pod wielkim i 
niezwyciężonym sztandarem 
Lenina -  Stalina pod Waszym, 
towarzyszu Stalinie, mądrym 
kierownictwem pewnie pójdzie 
naprzód, do pełnego zwycię­
stwa komunizmu", „

mości 5.15, 6.3(1, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23,00, G im nastyka 6.50.

9.10 Początek a u dyc ji, 5.20 W yko­
n u je m y  zobowiązania pażdziern iko 
we, 5.30 K once rt dla św iata p racy. 
6.10 Wszechnica Radiowa, 6.45 P o l­
ska pieśń masowa, 7.00 M uzyka,
7.45 A ud. dła w ychow aw czyń przed­
szko li, 7.50, 8.OS M uzyka, 8.55 Aud. 
d la  k i. V—V II, 9.15 M uzyka ba le to­
wa, 9.50 „W ró c ił"  — Iragm . pow. I 
.Polewoja, 10.10 Radziecka m uzyka ! 
rozryw kow a, 10.50 In fo rm a c je , 10.55 | 
Aud. dla k las I I I —IV , 11,15 k o n c e rt 
pod d y r. W asiaka, n.50 Głos m aja 
kob ie ty , 12.15 M uzyka, 12.30 A udi 
dla w si, 12.55 Na sw ojską nutę, 13.25 
Przerwa, 15.30 Aud. dla św ie tlic  dzie 
cięcych, 15.55 Przegląd prasy lite ­
ra ck ie j, 16.20 K om pozyto r Tygodn ia  i 
— Fe liks M endelsohn, 17.05 Radiowy 
ku rs  dla nauczyc ie li społecznych, 
17.20 W ykonu je m y zobowiązania paź 
dz ie rn ikow e, 17,35 M uzyka ludow a 
różnych narodów, 17,55 K om entarz 
dn ia , 18.00 „L o k a u t"  — ode. pow. 
G om olickiego, 18.20 Polskie melodie,
18.45 Aud. d ła w si, 19.00 H is to ria  l i ­
te ra tu ry , 19.30 M uzyka taneczna,
20.35 P ieśni radzieckie, 20.45 Le kc ja  
ję zyka  rosyjskiego, 21.00 K once rt 
sym fon iczny, 21.40 W szechnica Ra­
diow a, 22.00 Walce, 22.15 „Opow ieść 
o b ro n i i  boha te rs tw ie " —« fragm  
pow. lile s  B elia , 22.30 Na Dobranoc,
23.35 K oniec aud.

P rogram  I I  na fa li J«7 m.
Program  dnia 6.45, 13.25 na Jutro

23.55, Sygnał czasu 5.13, W iadomości
5.15 , 6,00, 7.00, 8.00, 17.00 20.00, 23.00, 
G im nastyka  6.05.

5.10 Początek a u d yc ji, 5.20 W yko ­
n u je m y  zobowiązania paźdz ie rn iko ­
we, 5.30 K once rt d la  św iata p racy,
6.15 K once rt M ando lin is tów , 6.50 M u 
zyka , 7.20 W szechnica Radiowa, 7.40 
M uzyka. 8.05 R epertua r k in  i  tea­
tró w  w atszaw skich , 8.10 Przerwa, 
13.30 Aud. d la k l. I I I - IV ,  13.50 M u­
zyka , 14.00 Aud. ZNP, 14.10 M in ia tu  
r y  kam era lne, 14.30 Aud. dla k l. V — 
V II ,  14.50 K once rt pod dyr. Polań­
skiego, 15.20 M uzyka, 15.30 Aud. dla 
św ie tlic  dziecięcych. 15.50 Aud. dla 
cho rych , 16.05 K w adrans piosenek 
czeskich, 16.20 D z ienn ik  warszawski,

16.35 M uzyka, 17.15 M uzyka Pow iśla, 
17.40 Lekc ja  języka  rosyjskiego,
17.55 Pieśni radzieckie , 18.00 ..Izaak 
N ew ton " — pogadanka, 18.10 W yko ­
nu je m y zobowiązania paźdz ie rn iko­
we, 18.30 Aud. d la  m łodzieży, 18.45 
D robne u tw o ry  fortep ianow e, 19.00 
Wszechnica Radiowa, 19.20 K oncert 
kameralny-, iy .4.j O dpow iedzi fa li 49,
19.55 Polska pieśń masowa, 20.35 Kon 
ce rt pod d y r. Gerta, 21.15 Nowe 
ks iążk i, 21.30 M uzyka i aktua lności, 
22.00 „Szpak p tak  w iosenny" — 
fragm , pow. M ścislawskiego, 22.20 
K once rt pod d y r. . Rezlera, 23.10 
K om pozyto rzy  hiszpańscy, 24.00 
H ym n t kon iec a u dyc ji.
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W I  A O Ś C I  S P O R T O W E
Akcja marszów jesiennych 
przedłużona do 5.XI.50 r.

Dzień 15 października był 
głównym dniem organizacji 
marszów jesiennych, które w 
roku bieżącym kontynuowane 
będą do dnia 5 listopada br.

Według dotychczasowych mel­
dunków z całego kraju, do 
chwili obecnej wzięło udział w 
„marszach szlakami zwycięstw“ 
przeszło milion uczestników. 
Jest więc już pewne, że zeszło­
roczny rekord startujących 
(1.026.000) zostanie pobity. M i­
mo tak poważnego sukcesu or­
ganizacyjnego tej wielkiej im­
prezy, będącej wspaniałą mani­
festacją serdecznych uczuć na­
szej młodzieży do ludowego woj 
ska polskiego, manifestacją 
przyjaźni dla Wielkiego Związ­
ku Radzieckiego — były w te­
renie pewne niedociągnięcia. A 
więc przede wszystkim za małą 
aktywność wykazał AZS, który 
był zbyt słabo reprezentowany. 
Równie słabo liczebnie starto­
wali w  marszach przedstawicie 
le naszego sportu wyczynowego. 
Doskonale natomiast wypad! 
start młodzieży szkół podstawo­
wych i  średnich.

Nie wszystkie kluby związko­
we umiały przeprowadzić odpo­

wiednią mobilizację swych 
członków do marszów. Jako 
przykład godny naśladowania 
może posłużyć ZKS Stal Pafa- 
wag, który zmobilizował do 
marszów 9.851 uczestników. Na­
tomiast liczący 900 członków 
ZKS Kolejarz z Leszna koło 
Poznania wystawił do marszów 
...10 zawodników.

Przykład ten najlepiej ilustru 
je różnicę w pracy klubów.

W związku z trwającą jeszcze 
w dalszym ciągu akcją mar­
szów, Główny Komitet Ku ltury 
Fizycznej zwraca uwagę wszyst­
kim organizacjom sportowym, 
zrzeszeniom i klubom, aby kon­
tynuowały akcję marszów z 
niesłabnącą energią. Należy przy 
tym zwracać baczną uwagę na 
ścisłe wykonywanie instrukcji, 
odnoszących się do treningów u- 
czestników, badań lekarskich i 
samej oprawy zewnętrznej im ­
prezy.

Dotychczasowe osiągnięcia w 
tej wielkiej imprezie są niewąt­
pliwie duże, należy więc starać 
się, aby akcja marszów była kon 
tynuowana z niesłabnącym na­
tężeniem do 5 listopada br.

Zakończenie kursu dla aktywistów 
sportowych ZMP

W wojewódzkim Komitecie 
Kultury Fizycznej w Warszawie 
odbyło się uroczyste zakończe­
nie I  kursu dla instruktorów 1 
kierowników wydziałów w. f. 
wojewódzkich zarządów ZMP. 
Tygodniowy kurs obejmował 
wykłady i seminaria z zagad­
nień polityczno - wychowaw­
czych, kultury fizycznej (ze 
szczególnym uwzględnieniem or 
ganizacji prób na SPO oraz za­
jęcia świetlicowe).

W kursie wzięło udział 21 ak­
tywistów ZMP. W sobotę w o-

statnim dniu zajęć słuchacze 
kursu zapoznali się z działalno 
ścią kół sportowych przy war­
szawskich zakładach pracy.

W części oficjalnej zakończe­
nia kursu do zebranych prze­
mówił sekretarz GKKF tow. 
Szemberg. Omówił on pokrótce 
rolę i  zadanie aktywu ZMP w 
pracy na polu wychowania f i ­
zycznego i  sportu. Na zakończę 
nie odbył się wieczór artystycz 
ny poświęcony 32 rocznicy po­
wstania Komsomołu.

Kontrola sportu związkowego 
w Poznaniu ujawniła szereg 

zasadniczych braków
rtJS>P5 t ^ ła prowadzona przez W y­
dzia ł K u ltu ry  Fizycznej CRZZ obie
Stw ierribT'„nyg ^ d i lu  o k rę g  P oznańsk i. 
c l ri e ^ °  duże osiągnięcia w  pra 
s n n r t ^ rgT ' ,Zai y:)n:''Ch k 'ubÓW, k ó ł 
s z e ń ^ i r i , ^ !  * ad ° k r ?gowych Zrze 
flzfła ?„PH „ ?,WyCh- K on tro la  s tw ie r- 

k  \  szereg niedociągnięć, 
mankamentem jes t n iedo- 

. „ f ™ 1 Praca nad podniesieniem 
en uw ia d o m ie n ia  społeczne-
g?0, sE°Ii.owcW - stw ie rdzono ró w - 
2J*? - rak ua leżytej w spółp racy Rad
z k?ubamiCh i Zi,ri f SZeń Sportow ych k 'ubam l i  ko łam i, niew łaściw e
i  y/ ; yEk„  n ’ e ■4ka,d ry  in s tru k to rsk ie j 
łw fm  f?®P°d a rkę sprzętem sporto- 

° k r Jg Poznański n ie  posta- 
na w łaściw ym  poziom ie 

zagadnienia odznaki SPO w śród 
członków  kó ł 1 k lubó w  sportow ych.

Ra(i  Okręgowych Z rze- 
z i  mn?= yc,h » tw ie rdz iły , że np.

Ę,racuie bezplanowo i  cha- 
m k t,, ,  ’ Zw iązkow iec n ie  ma kon -
l l s t  on uem’ J zeg0 dowodem jes t, ze od lipca  b r. n ilc t r
Okręgowej tego Zrzeszenia n ie  od-
EoewZitf»rpiiioU T>a2l  koła sportow e­go w  terenie. Rada Okręgowa Zw la
S u b e m  Interasu i« , się t y l l o  Jedn^S

n la beamw ra ś c f^ ąZdk ° re m f j^ g o ^ e k
S ta ? n a PtlcŚC!a,rSką 1 P ^ a rs k ą . ZS 
so ^  01" « u  poznański e-
c i i  ^a r,rtS rtt.A S iągniicla w  re k ru ta - c jt  kandydatów  na ku rsy  szkole­
niow e, zaniedbuje jednak ko ła  spor 
tow e p rzy  zakładach pracy P o ­
k ładem  tego są zakłady im . S ta lina
deUHeStriilerdZOn°  n iew laściwe po­dejście do zagadnienia upowsze-

Okręgowa sekcja 
motorowa w Lublinie
K U B U N . — W  L u b lin ie  odbyło 

się zebranie organizacyjne I  „h e l
sk ie j O kręgowej S ekcji M o to ro w i 

będzie krzew ienie spor 
tu  m otorowego i  szkolenie nowych 
ka d r k ierow ców . Duży nacisk w  „7.« 
cach sekc ji położony będzie na pod­
niesienie poziom u moralnego i  sdo- 
łecznego k ie row ców  i  na szkolenie 
m łodego na rybku . enle

W  c h w ili obecnej sekcja posiada 
dwa samochody przeznaczone d l i  
celów szkoleniowych. °  *

ehn ien ia  w ychow a n ia  fizycznego 
w śród  ro b o tn ikó w . D z ia ła ł tu  bo­
w iem  ty lk o  k lu b  d la  n ie liczn e j ato- 
sunkow o g ru p y  w yczynow ców , k tó ­
r y  n ie  s łuży ł spraw ie um asow ien ła  
sportu , an i podnoszenia spraw ności 
fizyczne j w śród  ro bo tn ikó w .

W  Radzie O kręgow ej ZS W łó k ­
n ia rz  p ra cu je  w łaśc iw ie  Jeden czło­
w ie k , toteż Zrzeszenie Jest Jednym 
z na jsłabszych. Zrzeszenie S porto ­
w e S pó jn ia  Jedno z n a jle p ie j p ra ­
cu jących  s tra c iło  k o n ta k t z In s tru k ­
to ra m i swego Zrzeszenia co fa ta l­
n ie  od b ija  się na p racy  k lu b ó w  1 
kó ł.

Zrzeszeniam i, k tó re  w spó łp racu ją  
w  p e łn i z p o d le g łym i sobie kom ór­
ka m i o rg a n iza cy jn ym i są K o le ja rz  
i  Ogniwo. D użym i os iągn ięc iam i mo 
gą się poszczycić n ie k tó re  k lu b y  
poznańskie. ZK S  S tal zdobyła  p ro ­
porzec ORZZ za n a jlic zn ie jszy  u - 
dz ia ł w  B iegach N arodow ych 1 Im ­
prezach l-szom ajow ych. K lu b  o r­
ganizow ał rów n ież b ieg i na p rze ła j, 
gdzie oprócz cz łonków  k lu b u  lic z ­
n ie uczestn iczyła m łodzież szkolna.

Wielkie zadania wychowawcze
— Przypuśćmy, że na boisku 

jest taka sytuacja: napastnik 
drużyny przeciwnej minął po­
mocnika i prowadzi piłkę na 
bramkę. Co robić? Trener uczy 
nas, żeby w takim  wypadku nie 
oglądać się na przepisy gry w 
piłkę nożną, tylko zatrzymać 
przeciwnika wszelkimi możliwy 
m i środkami, a więc nawet 
chwytając go za rękę, czy za 
nogę — powiedział w  dyskusji, 
zorganizowanej przez Zarząd 
PZPN z piłkarzami kadry na­
rodowej, wielokrotny reprezen 
tant Polski, Mieczysław Gracz.

— My czasem stosujemy te 
nauki, a później prasa atakuje 
nas za niesportową postawę. 
Kto ma rację? Prasa, czy ci co 
nas tak uczą?

Głos Gracza zachęcił innych 
zawodników do wypowiedzi. 
„Widziałem wiele drużyn za­
granicznych, które stosowały 
niedozwolone metody“ , „w  
szatni przed meczem mówią 
nam, że musimy zdobyć dwa 
punkty, że musimy wygrać. A  
by wywalczyć zwycięstwo trze 
ba czasem chwytać się niedo­
zwolonych środków“ . Jeszcze 
k ilka  podobnych wypowiedzi 
i  prezes PZPN tow. inż. Prze­
worski, oświadczył imieniem 
Zarządu, że ani walka o punk­
ty, ani najwyższa nawet staw­
ka meczu nie może być moty­
wem ani usprawiedliwieniem 
dla nieprzepisowych metod gry.

Tacy działacze muszą 
odejść

Być może, że niektórzy tre­
nerzy, wychowani w  atmosfe­
rze sportu kapitalistycznego, 
którego hasłem jest zwycię­
stwo za wszelką cenę, nie po­
tra f il i zrozumieć istoty prze­
mian, jakie zaszły w  dziedzinie 
ku ltury fizycznej w  Polsce Lu 
dowej. Być może, że niektórzy 
działacze, zarażeni szowiniz­
mem klubowym, wywierają 
zły wpływ na zawodników, 
nastawiając ich przed spotka­
niami na bezpardonową walkę 
o zwycięstwo. Ale tacy trene­
rzy i tacy działacze powinni 
jak najszybciej zniknąć z pol­
skich szeregów piłkarskich.

„M ały łącznik“ , jak często 
nazywa zagraniczna prasa spor 
towa Mieczysława Gracza, wie 
sam najlepiej, że gra faul sto­
sowana przez przeciwnika, nie 
ma nic wspólnego ze sportem. 
Miałem niejednokrotnie okazję 
rozmawiania z Graczem po wa 
żnych spotkaniach piłkarskich. 
Zmęczony, ubrudzony błotem, 
skarżył się na przeciwników, 
którzy właśnie w  decydujących 
momentach chwytali go za rę­
ką, za koszulkę, byle tylko nie 
dopuścić go do strzału. Wtedy 
bezpośrednio po meczach, był 
zdecydowanym wrogiem nie­
czystej gry. Jakże więc może 
się pytać, kto ma rację prasa,

sportu piłkarskiego
W. Gołębiewski

czy trenerzy, skoro sam na so­
bie doświadczył złych skutków 
omijania przepisów.

O właściwe podejście 
do sportu

Wydaje się, że sprawa jest 
jasna i prosta, że dla dalszego 
zdrowego rozwoju p iłk i nożnej, 
możemy i mamy prawo wyma­
gać od wszystkich, którzy ją 
uprawiają, bezwzględnie spor­
towej postawy na boisku. By 
jednak walka o wyższą kulturę 
przyniosła pozytywne rezulta­
ty, muszą do tego zagadnienia 
podejść we właściwy sposób 
wszyscy ludzie, związani po­
średnio lub bezpośrednio ze 
sportem piłkarskim. W czasie 
dyskusji w PZPN wielu już nie 
piłkarzy, lecz ludzi, którzy speł

niają w piłkarstwie odpowie­
dzialną rolę kierowników se­
kcji, zasiadają w kolegiach sę­
dziów itp., wykazało zadziwia­
jącą wprost postawę wobec te­
go zagadnienia. Można ją  stre­
ścić następująco:

„Merytorycznie prasa ma ra­
cję, jednak w ogniu w alk i wszy 
stko jest możliwe, wszystko 
dopuszczalne“ .

Nie można mieć dwu poglą­
dów na jedno zjawisko.

Mecze piłkarskie są m. in. 
dlatego tak atrakcyjne, że 
obserwujemy w nich wiele po 
jedynków poszczególnych za­
wodników, pojedynków między 
dwoma graczami, wyścigów do 
p iłk i na przestrzeni kilkudzie­
sięciu czasem metrów.

Co byłoby, gdyby na bieżni, 
tuż przed metą, biegnący jako

drugi zawodnik chwytał prowa 
dzącego przeciwnika za rękę 
lub koszulkę, by tym sposobem 
zwyciężyć? Na pewno spotkała 
by go zasłużona kara. A  prze­
cież opisany na wstępie poje­
dynek pomocnika z napastni­
kiem był swego rodzaju bie­
giem tym ciekawszym, że w 
grę wchodził element dodatko­
wy — piłka. Ale ten element 
dodatkowy w żadnym razie 
nie usprawiedliwia faulu.

Na poważniejsze imprezy pił 
karskie przychodzą dziesiątki 
tysięcy widzów. Na trybunach 
i  miejscach stojących widzimy 
wiele młodzieży. Chcemy, by 
młodzież ta i  cała widownia 
oglądała dobre wzory, by uczy­
ła się, że piłka nożna jest dyscy 
pliną sportu, która uczy ko­
lektywnej walki, która uczy 
poszanowania przepisów.

O taką postawę piłkarzy i 
ich kierowników będziemy wal 
czyć.

Przygotowania do zimowego 
sezonu sportowego

Stały wzrost Ludowych Zespołów 
Sportowych w PGR-ach i spółdzielniach

BYDGOSZCZ. Zagadnienie 
sportu i  wychowania fizyczne­
go znajduje coraz większe zro­
zumienie wśród młodzieży w ie j­
skiej woj. bydgoskiego. W obec 
nej chw ili czynnych jest 590 
zespołów, które zrzeszają po­
nad 18 tys, osób podczas gdy 
w roku 1949 istniało 180 LZS- 
ów zrzeszających około 8 tys. 
członków. Zwiększyła się rów­
nież ilość kobiet, członków LZS. 
W roku 1949 LZS-y zrzeszały 
ich 1.600, w obecnej chwili 
4.517.

Szczególnie szybki rozwój 
LZS-ów następuje w Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych, 
które w  obecnej chwili posia­
dają 56 zespołów zrzeszających 
1.376 osób. Również młodzież 
spółdzielni produkcyjnych orga 
niżu je nowe zespoły tak, że o- 
becnie czynnych jest tam 70 
LZS-ów z 1.818 członkami.

Najbardziej popularną dyscy­
pliną sportu w  woj .bydgoskim 
jest siatkówka, którą uprawia 
ponad 7 tys. członków, obok 
niej lekkoatletyka z tą samą 
cyfrą oraz piłka nożna.

W roku bież. oddano do u- 
żytku 130 boisk do siatkówki. 
Jeden z najlepszych LZS-ów 
Bądkowo pow. Aleksandrów 
Kujawski, skupiający w swoich 
szeregach pracowników spół­
dzielni _ produkcyjnych jeszcze 
w tym roku odda do użytku ma 
ły  stadion sportowy, zbudowany 
kosztem 2 milionów zł. Należy 
podkreślić, że LZS Bądkowo,

produkcyjnych
jako jedyny zespół wiejski woj. 
bydgoskiego, jest zgłoszony do 
Polskiego Związku Lekkoatle­
tycznego i  posiada w  swych sze 
regach utalentowanych zawod­
ników. W tym roku Wojewódz 
ka Rada Sportu Wiejskiego roz 
dzieli na poszczególne LZS-y 
sprzęt sportowy na ogólną su­
mę 6,5 miliona zł.

Ogółem w  pierwszym półro­
czu roku bież. Ludowe Zespo­
ły  Sportowe zorganizowały 929 
imprez sportowych w których 
brało udział ponad 11 tysięcy 
sportowców wiejskich. W bie­
żącym półroczu przewidziano 
dalszych 709 imprez, w  których 
weźmie udział ponad 13 tysięcy 
sportowców wiejskich.

Na uwagę zasługuje zorgani­
zowany w dniu 29 październi­
ka w  Chełmnie po raz pierw­
szy w  Polsce pięciobój męż­
czyzn, do którego zgłosiło się 
kilkudziesięciu zawodników. W 
tym samym dniu w  PGR Poled 
no (pow. Święcie) odbyły się 
wojewódzkie mistrzostwa w siat 
kówce męskiej dla LZS-ów is t­
niejących przy Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych.

#
GDAŃSK. W celu bliższego 

zapoznania młodzieży wiejskiej, 
zrzeszonej w  LZS-ach z życiem 
w  gospodarstwach uspołecznio­
nych, Wydział Ku ltury Fizycz­
nej przy Żarz. Woj. ZSCh w 
Gdańsku zorganizował wyciecz 
k i młodzieży wiejskiej z LZS- 
ów gromadzkich do spółdzielni

produkcyjnych i PGR-ów. Od­
wiedzająca młodzież sportowa, 
rozgrywa tam równocześnie 
spotkania w siatkówce męskiej 
i  żeńskiej.

Akcja ta przyczyni się do oży 
wienia życia sportowego w po­
wstających spółdzielniach pro­
dukcyjnych i  PGR-ach, a spor­
towcy z innych gromad zapo­
znają się z życiem spółdzielców 
oraz ich doświadczeniami.

Drugie zwycięstwo 
zapaśników radzieckich 

w Finlandii
HELSINKI. W drugim spot­

kaniu zapaśników ZSRR i F in­
landii, jakie odbyło się w  Hel­
sinkach, zawodnicy radzieccy 
odnieśli ponownie zwycięstwo 
7:1.

Saneczkarze 
przed sezonem

Komisja saneczkarsko - bobs- 
leighowa PZN zrzesza 71 zawód 
ników, których na podstawie u- 
biegłego sezonu zaliczono do kl. 
I I I .  Na podstawie wyników te­
gorocznych przeprowadzona bę­
dzie bardziej szczegółowa k la ­
syfikacja (do kl. I I  lub I).

Lista klasyfikacyjna obejmuje 
wszystkich zawodników, którzy 
w  ub, sezonie przynajmniej je ­
den raz brali udział w  zawo­
dach.

Największy stadion sportowy w Związku Radzieckim

Otwarty niedawno stadion sportowy w Leningradzie jest największym stadionem w Związku Radzieckim. Na zdjęciu fragment parady sportowej na
nowootwartym stadionie leningradzkim  roto b ib

Na obozie kondycyjnym w Zakopanem trwają intensywne 
przygotowania naszych sportowców do zbliżającego się tezo- 
nu zimowego. Na zdjęciu członkowie narodowej kadry ho­

keistów podczas treningu w Zakopanem
Foto  F IL M  P O LS K I

Ćwierćfinały pucharu piłkarskiego
ZSRR

MOSKWA. W Moskwie na 
Stadionie Dynamo rozegrano ó- 
statnio ćwierćfinałowe mecze 
piłkarskie o Puchar ZSRR. Spot 
kanie stołeczrych drużyn Dyna­
mo i Lokomotiv po zaciętej 
grze zakończyło się wynikiem 
3:2 na korzyść Dynamo. Wynik 
ten uzyskano dopiero w  dogryw 
ce w normalnym czasie rezul­
tat meczu brzmiał 1:1 (0:1). Dy

namo — Moskwa po tym zwy­
cięstwie zakwalifikowało się do 
półfinału gdzie spotkało się i  
zespołem Skrzydła Sowietów 
— Kujbyszew.

Ostatnie ćwierćfinałowe spot­
kanie między Spartakiem Mos­
kwa i Zenitem Leningrad za­
kończyło się zwycięstwem Spar 
taka 3:1. W półfinale przeciw­
nikiem Spartaka będzie CDKA.

Sprawy do załatwienia
Jeszcze w roku ubiegłym spra­

wą przygotowania ślizgawek na 
terenie Warszawy zajmował się 
wydział wczasów przy Zarządzie 
Miejskim m. st. Warszawy. Miał 
on na to specjalne fundusze. 
V/prawdzie ślizgawek tych nie 
było za dużo, jednak dzieciarnia 
i  młodzież korzystały z lodowisk 
w ogródkach jordanowskich i  na 
różnych placach.

Z niepokojem obserwujemy, że 
w roku bieżącym nic w powyż­
szej sprawie się nie ro b  i. Wy­
dział Wczasów już nic nie ma 
W s p ó ln e g o  z organizowaniem 
ślizgawek, gdyż nie ma na to 
odpowiednich funduszy. Podo­
bno ma się tym zająć Wojewódz­
k i Komitet KF, który jednak 
do tej pory... również nie dy­
sponuje funduszami na ten cel.

Tymczasem już najwyższy 
czas pomyśleć o przygotowaniu 
ślizgawek. Należy przecież w y­
równać teren, usypać bandy bo­
czne, sprawdzić instalację wo­
dną i  pomyśleć o prowizorycz­
nych chociaż szatniach. Należa­
łoby również poważnie pomy­
śleć o urządzeniu ślizgawek dla 
szerokich mas mieszkańców 
Warszawy na lodowiskach na­
turalnych, na stawach i  jezior­
kach, w obrębie Warszawy i  pod 
Warszawą. Można by wykorzy­
stać staw w Parku Ujazdow­
skim, w Parku im. Pade­
rewskiego itp. Ślizgawki ta­
kie przynoszą olbrzymie oszczę­
dności. Jak dotąd — n ĉ 
się w tej dziedzinie nie ro­
bi. A szkoda. Gdy przyjdzie 
mróz — może być za późno aby 
zająć się przygotowaniami. (Qj

*
W marcu br. departament 

drobnego przemysłu i rzemio­

sła PKPG przydzielił Centrali 
Handlowej sprzętu sportowego 
i  szkutniczego 34 tony przędzy 
bawełnianej, przeznaczonej na 
wyrób koszulek gimnastycz­
nych. Związek Spółdzielni Pra­
cy podjął się wykonać zamó­
wienie. Tymczasem wykorzy­
stano zaledwie 6,5 tony. Reszta 
leżała pewien czas na składzie, 
ale przecież surowiec nie może 
bezużytecznie oczekiwać w ma 
gazy nie na przeróbkę. Dwa­
dzieścia parę ton przędzy zu­
żytkowano słusznie na produk­
cję innych artykułów. I  dople-. 
ro w październiku Związek 
Spółdzielni Pracy przypomniał 
sobie, że nie wykorzystał całe­
go przydziału. Wskutek tej o- 
pieszałości poszkodowani zo­
stali liczni sportowcy, (g)

*
Sport wiejski szczyci się jed­

nym ze swych Ludowych Ze­
społów Sportowych — LZS 
Szczyrk, który rzeczywiście w 
sportach zimowych odnosi po­
ważne sukcesy. Ale sukcesy zo­
bowiązują■ Nie można nasta­
wiać się w pracy organizacyj­
nej i  sportowej jedynie na je ­
dną czy dwie dyscypliny spor­
tu. Należy turorzyć kluby wie- 
losekcyjne, zapewniające mło­
dzieży wszechstronny rozwój.

LZS Szczyrk ma warunki, by 
powołać do życia dalsze sekcje. 
Weźmy choćby dla przykładu 
tenis. W Szczyrku niszczeje 
względnie służy jako wybiegi 
dla kur, 8 kortów tenisowych. 
Czas, by sportowcy z LZS 
Szczyrk zajęli się nimi, uzy­
skali prawo ich użytkowania i  
zachęcili młodzież do uprawia­
nia tej zdrowej dyscypliny 
sportu, (g)

Aleksander ¿cibor-Rylski 17)
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POWI EŚĆ
Na dwie godziny przed końcem 

dniówki wpadł do nich Migoń. Zaczer­
wienione oczy błyskały mu niespo- 
Koj nie.

— Zrobisz swoje 540 wózków, W ik- 
torku?

— Nie bój się...
Nachylili do siebie obrzękłe z wy­

siłku twarze. Z ust jechało każdemu 
czymś kwaśnym. Nie rozmawiali ze 
sobą jeszcze od chwili, kiedy połączy­
ły  się ich ręce na flaszce kawy, po 
tamtym... Teraz też nikomu nie przy- 
szłoby do głowy klepać się po ramie­
niu,  ̂ uśmiechać, czy w inny sposób 
manifestować przyjacielskie uczucia. 
W iktor, szybko dysząc szepnął:

— Gadaj, jak tam — na wierchu...
— Wierch robi swoje. Pokrzywnicki 

trzyma się. Ale oba szyby...
— Niedobór?
Migoń kiwał głową.
— Mało was...
— Do pierona, co ty! Człowieku, by­

le transport nie nawalił!...
Migoń skoczył do jednego z wierta­

czy, który kaszlał pochylony nad zam­
kniętą maszyną. Wyrwał mu wiertar­
kę, pocisnął szalter i przez godzinę 
pracował na ścianie, zmieniając naj­
bardziej zmęczonych ludzi. Ale kiedy 
wiecedyrektor odjechał już z oddziału, 
by wiertać, ładować i strzelać na in­
nych przodkach motor nagle stanął. 
I  stał tak do końca dniówki. Nieru­
chome, martwe rynny na których czer­
niał załadowany węgiel, urągały wy­
siłkowi ludzi. Na taśmach soały setki 
ton...

Brygada z ósmej ściany opuściła po­
le w  milczeniu. Przeciskali się czar­
nym gardłem dowierzchni, gdzie trze­
ba było chwilami przełazić na czwo­
rakach pod żebrami jakichś podpór, 
Wiązań i rynien. Dopiero gdy zeszli na

boczny korytarz, prowadzący do fer- 
szlagu, taśma drgnęła kilkakroć, jak 
zwierzę, gotujące się do skoku, po 
czym ruszyła.

W chłodnym podszybiu Kokot zwo­
łał pięciominutową naradę grupy par­
tyjnej. Ustalili krótko: kierownictwo 
natychmiast musi przystąpić do szero­
kiej kontroli „napędów“ . Inaczej — 
trudno powiedzieć, co może zajść. 
„Elektrykarze“  nie podlegali sztyga­
rowi. Nie można było we własnym za­
kresie dokonać zmiany.

Wtedy zza wagoników przy remizie 
lokomotyw wysunął się inżynier Pro­
sty. Zapytał Kokota o w yn ik i narady. 
Wysłuchawszy kiwnął głową.

— Załatwię to.
Istotnie wezwał do siebie obsługę 

motorów i udzielił je j surowego na­
pomnienia. Ale widocznie pozostało ono 
bez skutku.

Ostatniego dnia w  miesiącu, kiedy 
Kokotowi kości policzkowe sterczały, 
jak łuki, a ludzie od niewyspania 
i przemęczenia stracili humor i prze­
stali nawet kląć, wówczas nastąpiła 
katastrofa. Silnik na oddziale trzecim 
spalił się. Magazyn nie miał ani jedne­
go zapasowego motoru. Trzeba było 
czekać na silnik sprowadzany z Budeli.

Migoń wraz z Prostym przeprowa­
dzili śledztwo i  w ykryli, że dwóch zło­
dziei, zaplątanych wśród „elektryka- 
rzy“ dolewało oliwy z wodą do motoru. 
Woda zamoczyła przewody 1 motor 
uległ zniszczeniu. Sprawę przekazano 
władzom bezpieczeństwa. Ale oddział 
„zawalił“  cały plan marcowy. Deficyt, 
mimo straszliwej pracy aktywu górni­
czego, był wysoki...

O świcie pierwszego kwietnia, kiedy 
niebo było bure, jak płat kory, a przy 
każdym słowie para sypała się z ust, 
niby mączka, gromada ludzi zebrała się

pod megafonem dyrekcyjnym. Stali — 
jednakowi, skuleni, szarzy I trudno 
byłoby odróżnić, kto z nich jest ręba­
czem, maszynistą, czy wicedyrekto­
rem... Doczekali się komunikatu.

Radiowęzeł „Anna Weronika“ poda­
wał:
—  Z wybiciem godziny dwudziestej 

czwartej dnia 31 marca 1949 roku defi­
cyt naszej kopalni w  zakresie planu na 
miesiąc marzec wyniósł 2.648 ton wę­
gla. Pomimo zbiorowego wysiłku przy­
gniatającej większości załogi, planu nie 
wykonaliśmy. Przyczyny tego były na­
stępujące: po pierwsze, — dwa nieo­
czekiwane wypadki (zawalenie się fila ­
rów i awaria silnika na oddziale wydo­
bywczym III). Po drugie bumelanctwo, 
które... •

Sylwetki w  starych wytartych ubra­
niach, pochylone górniczym zwycza­
jem do przodu, rozpływały się w  mdłym 
półmroku. Migoń łapał powietrze o- 
twartym i ustami. Przed portiernią 
natknął się na Brzozę. Nie powiedzieli 
do siebie ani słowa. Tylko Jan poki­
wał głową, jak człowiek niezmiernie 
zmęczony.

R o z d z i a ł  T r z e c i  
L U D Z I E  

1.
—Znowu podarłeś płaszcz, Albercie.

Przystanęli obaj po środku wiaduk­
tu. W ychylili się jak urwisy, przez be­
tonową poręcz i  starali się napluć do 
komina przejeżdżającym pod nim i pa­
rowozom. Za każdym razem musieli co­
fać twarze, bo kłąb dymu uderzał w 
nozdrza niemiłym swądem. Ale wiał 
szybki, niespokojny w iatr i  dym na- 
tychmia:! rozwlekał się po pustych po­
lach, jak pajęczyna. Było kwietnio.wo, 
niebiesko i  zimno.

— No, chodźmy już, stara czeka z o- 
biadem.

— Na mnie tam n ik t nie czeka, jak 
ci wiadomo.

— Wstąpisz do nas na obiad, co?

— Nie marudź! — zbeształ go weso­
ło Kokot. Poszli w stronę długich do­
mów Ligoty Małej, które szarzały za

polem. Tam mieszkali obydwaj, Rutka 
1 K okot Po drodze zerwali z krzaka 
gałąź pierwszych bazi. Rutka zaczął je 
łakomie gryźć.

— Smakują Jak żołądkowa gorzka. 
Popróbuj.

— Gdzieżeście słę podziewali? Dzi­
siaj, o ile m i wiadomo, nie ma ani 
egzekutywy, ani szkolenia, ani zbiórki 
złomu, ani wyjazdu na wieś, ani...

— Kobieto, zlitu j się — przerwał żo­
nie Wiktor. Zaśmiała się, mrugnęła do 
nich 1 postawiła na obrusie flakonik 
zielonych gałązek. — Albertowi pewnie 
znowu trzeba zaszyć płaszcz, ni?

— Acha — przytaknął Rutka. Popa­
trzył na Urszulę ł  żałośnie westchnął:

— Wiktor, twoja żona dzisiaj jeszcze 
cudniejsza. Nie, ja sobie pojadę do 
Gdańska, zaciągnę się na okręt 1 w yr­
wę gdzieś na biegun...

— W jakiej bijatyce podarłeś 
płaszcz!? — badała go z udaną surowo­
ścią, Miała dzisiaj większe, niż zwykle 
rumieńce na długiej, niektórzy mówili, 
że końskiej twarzy. Rozburzyła mu 
nłeporządną czuprynę.

Podała potem do stołu dla wszyst­
kich trojga. Dzieci pożywiły się już 
dawno, a Urszula nie tolerowała ślą­
skiego obyczaju, nakazującego żonie 
jeść obiad na boczku, pozostawiając 
cały stół mężczyznom, jak to robiło 
wiele ligockich kobiet.

— Opowiedzcie, chłopcy, co tam na 
ścianie. — Uśmiechnęła się jednym 
z tych uśmiechów, które powodowały, 
że wydawała się zupełnie ładna. A  nie 
była w  gruncie rzeczy nawet przystoj­
na: miała zbyt długą twarz, zbyt go­
rączkowe, jakby suchotnicze, wypieki 
na policzkach i , nadmiernie tłustą cerę 
na nosie, który nawet spod białej 
warstwy pudru błyszczał, niczym z wo­
sku. — Opowiadajcie. No, Wiktor, za­
czynaj.

— Idzie. Złoto, nie węgiel. Sam p ły­
nie! Dzisiaj — 610 wózków! Mimo że 
Felek znowu zabumblował! — Oczy 
Wiktora paliły się dziko. Urszula znała 
już od wielu la t ten błysk, który zja­
w iał się w oczach Wiktora bardzo czę­
sto. Niekiedy powodował go mecz p ił ­
karski, łub wykrycie sabotażu w G li­

wicach, najczęściej zaś zachwyt nad 
kopalnią. I  Urszula kochała w  Wikto­
rze najwięcej właśnie ten wspaniały, 
niezwykły blask oczu.

— Ale w  jednym momencie przestra­
szyłem słę. Rwiemy urobek, nikłej sza­
tany, a tu ryms! —- wózków nie ma. 
Poleciałem z awanturą, przyciągnęli, 
dostawili. Żeby nie to, dalibyśmy wię­
cej niż 590. Nie dalibyśmy, Albert? — 
— zagadnął Rutkę groźnie.

— Dalibyśmy. Hy, 600, jak obszył!
— No, a nie robią tej kluczki, którą 

wymyślił Szerszeń?
Kokot cały rozgorzał. Zapomniał w 

ogóle o Istnieniu przyjaciela. Pochylo­
ny przez stół ku żonie maczał brzeg 
marynarki w zupie ł  z entuzjazmem 
rozwodził się:

— Wybierają już kamień. Janek M i­
goń przepchał to w  dyrekcji. On, U l- 
ka, posłuchaj, on mówi: „Co, urobku 
nie ma? Ludziom robić się nie chce? 
A  może to panom z dozoru nie chciało 
się usprawnić transportu? Może to pa­
nom z dozoru nie chce się praco­
wać!?...“  Ja ci mówię, kiej dadzą nam 
tą nową stację przeładunkową, to 
urżnę się w  sztok! Kwietniowy plan, 
kobieto, nasza ściana zrobi w  trzy ty ­
godnie!

— Wiktoreczku, nie gorsz się na 
mnie. Muszę już iść.

— Aha — sposępniał Kokot.
— Mam o szóstej zebranie koła ro­

dzicielskiego.
— W szkole?
— Tak, W iktorku, w  szkole. — Sta­

ła przed nim, jak grzeczna dziewczyn­
ka, która chce już iść na podwórze do 
gry w  klasy.

—. A  co będzie? — zaintrygowało 
Wiktora.

— Wiesz, mam chęć przeforsować 
projekt odbudowy starego pałacu na 
szkołę. Tak, jak m i radziłeś. Byłyśmy 
tam rano. Nadaje się, prima! Tylko re­
mont wnętrz i  zbrojenia, bo dach jest...

Kokotowi oczy rozpaliły się i  znów 
stały się wypukłe.

— Zgodzą się? Musieliby chodzić do 
roboty i  to ze dwa razy na tydzień!

— Przyjdą wszystkie partyjne i  z 
L ig i Kobiet. Te poprą mój projekt.

Przecież dzieciaki nie mogą się dłużej 
męczyć w tym baraku!

Wciągnęła czarne wytarte futerko. 
W iktor jeszcze w drzwiach zatrzymał 
ją  na chwilę i  proszącym głosem zapy­
tał:

— Wrócisz koło ósmej? Co, jak cl 
się wydaje?

— A bardzo chcesz?
Przytaknął ruchem głowy. Zaśmiała 

się.
—• No to wrócę przed ósmą. Wtedy 

sobie pogadamy spokojnie.
Rutka, zapomniany i  niepotrzebny, 

stał przy oknie, z którego otwierał się 
szeroki widok na dolinę, gdzie praco­
wały bagry piaskarzy. Wreszcie zgnie- 
wał się:

— Nie cmokajcie się już Kokoty, bo 
mi parszywka w gębie wyskoczy. A  ju ­
tro, przypominam, jedziemy do chło­
pów reperować traktory. Nie zabacz, 
Wiktor!

I  uśmiechnął się mściwie, zadowolo­
ny, że ich spłoszył.

2.
Jędraszko też miał jechać do ośrod­

ka maszynowego na wsi. Dlatego po­
wiedział do Zeflika:

— Możebyś i  ty  wybrał się z nami, 
co?

Ale Zeflik ty lko zaśmiał się drwiąco. 
Nie, to nie było w jego stylu. Chłopki 
są najczęściej brudne. Nie.

Mieszkał już dwa tygodnie u Ję- 
draszków, płacąc im za to pięćset zło­
tych. Przyszedł tamtego deszczowego 
wieczora, po zaprosinach Jędraszki, 
niosąc jedną starą walizę z pościerany- 
m i rogami. W tej walizce mieścił się 
cały dobytek Horbali.

Wkroczył do kuchni błazeńskim ru­
chem Charlie Chaplina krzywiąc drob­
ną twarzyczkę, pozacinaną od szybkie­
go golenia. Wskazał palcem walizkę 
i świstnął przeciągle:

— Wsio.
— Co „wsio“  Zefliku? — zaintereso­

wała się tłusta żona Jędraszki, nie 
przerywając upinania firaneczek w 
oknie i  wiązania ich różowymi wstąż­
kami.

(C. d. n.)


